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(Mowa piątkowa pana Kułaczkowskiego i od- 
powiedź sobotnia Hausnera. — List z Galicji w No- 
wem Wremieniu. — Przyjęcie zgotoware Skobele- 
wowi w Warszawie przez pułk imienią cesarza 
Austrji. — Kwestja galicyjskiej indemnizacji w przedl 
Izbie posłów.) 


Podajemy dzisiej ostatnią, w sobotę mianą 
mowę Hausnera, podług stenograficznych zapis- 
ków. Miał on już w piątek odpowiedzieć Kułacz- 
kowskiemu, ale że tego duia po Knłaczkowskim 
przemawiał minister sprawiedliwości Prażak i 
dwóch jeszcze mowców, a bardzo obszernie Wo- 
szniak, 5lłoweniee, Hausner już nie przyszedł do 
głosu przed zamknięciem posiedzenia. 

Jak wygłoszenie poprzedniej mowy Kułacz- 
kowskiego było bardzo niedołężne a przytem je- 
szcze mowę swą ówczesną czytał, tak znowu 
piątkowa była dobrze na pamięć wyuczona i do- 
bras wypowiedziana Były to wprawdzie same 
frazesy, Same ogólniki, ale formy i figury reto- 
ryczać były dobrane zręcznie, zkąd między na- 
szymi posłami domyślano się, iż tę mowę mu na- 
pisano. Później wymieniano dopieto dr. Menge- 
rae.i.dr. Tomaszczuka jako kolaboratorów Ku- 
łaczkowskiego. I do tego to współpracownietwa 
w mowie Hausnera są dwukrotne aluzje. 

Kułaczkowski miał bardzo łatwe pole do 
zbicia wywodu Hausnera, który świętojurskiej partji 
zaczucił moskalofilizm. Kułaczkowski potrzebował 
tylko stanowczo oświadczyć w imienin tej partji. 
że ona uważa Rusinów jako odrębny naród od 
moskiewskiego, że języka moskiewskiego nie u- 
znaje za język piśmienny Rusinów, że szyzmie 
jest przeciwną. Tymczasem p. Kułaczkowski wła- 
śnie ten najgłówniejszy zarzu. zupełnie pominął. 
Hausner powiedział był, że część jedna Rusinów 
łączy się z Polakami, część inna z Moskalami. 
P. Kułaczkowski zaprzeczył pierwszemu, a nie 
zaprzeczył drugiemu. I w tym względzie p. Ku- 
łaczkowskiemu przyznać musimy, iż nie sprze- 
niewierzył się swym przekonaniom moskalofil- 
skim, które oddawna jawnie i otwarcie głosił. 
Wolał milczeniem zarzut moskalofilstwa pomi- 
nąć, niż kłamać. A może to było wypływem 
przezorności. Przyznawać się do moskalofilstwa 
to na razie w obecnych stosunkach w Austrji 
trochę niebezpieczne, bo pozbawia możności wpły- 
Rusinów. Wypierać się zaś 
moskalcfilstwa, to na przyszłość może stać się 
niewygotnem — szkodliwem i na przyszłość po- 


piej więc tę s rawę, t. j. zarzut moskalofilstwa 
pominąć milczeniem, a teraz dąć w dawną trąbę 
ałób na Polaków, iż Rusinów uciskają w Gali- 
cji. Co na taki manewr odpowiedział Hausner, 
wyczytają e:ytelniey poniżej. Tu tylko nadmie- 
nimy, że cała Izba, a mianowicie centraliści 
zgromadzili się w około Hausnera, gdy mówił, i 
z największą słuchali go uwagą, co teraz w Iz- 
bie jest rzadkiem bardzo zjawiskiem. 


X 
* s 


Nowoje Wremia przynosi nam dzisiaj Sporo 
ciekawych rzeczy. Więc naprzód list niejakiego 
p. Kojałowicza w sprawie „separatystycznego ru- 
chu na Białorusi,“ wywodzący, że ruch ten 
wśród młodzieży białoruskiej i litewskiej Jest 
wywołany przez Austrję i księży Zmartwych- 
wstańców; że główna kwatera tego ruchu jest 
w Krakowie, a filje jego pozakiauane są w War- 
Szawie, Wilnie i w Petersburgu; że p. Kojało- 
wicz zna nawet nazwiska tych osób, które two- 
rzą filię petersburgską, i jeżeli policja zapyta go 
o nie, to niezawodnie nie omieszka zdradzić ich 
przed nią; że na ten ruch białoruski warto 
zwrócić baczną uwagę i stłumić go w zarodku, 
bo inaczej wielkie nieszczęście czeka Moskwę... 
i tak dalej w tym denuucjatorskim a zarazem 
głupim rodzaju. , r 

Dalej w zacnym tym organie partji pansla- 


We. Lwowie, Wtorek dnia 
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wistycznej znajdujemy list z Galicji, z którego 
się dowiadujemy, że sejmowe Koło poselskie wy- 
pracowało memorjał pod tytułem: „Projekt na 
zniszezenie Rusi“ i memorja? ten przedłożyło na- 
miestnikowi Potockiemu z żądaniem, aby wyra- 
żone w nim postulata natychmiast wprowadził w 
życie. A postulata te były następujące — eytu- 
jemy dosłownie : s 

„Wszystkie ruskie stowarzyszenia mają być 
natychmiast rozwiązane; wszystkie gazet; ru- 
skie natychmiast zawieszone; wszystkie książki 
ruskie pokonfiskowaue; wszyscy zaś urzędnicy 
ruskiej narodowoś i przeniesieni na Mazury 
l dd.” 

I stałoby się to wszystko, gdyby nie hr. 
Potocki. Ale „mądry“ (epitet Now. Wr.) hra- 
bia nie zgodził się na wypełnienie tych żądań i 
deputacji Koła sejmowego oświadczył (cytujemy 
znów dosłownie): 

„Rozwój Rusinów powinien nas ciesz ć, bo 
ruski naród był, jest i będzie. Żyje on roz- 
wija się na własnej ziemi, a żadna siła, a tem- 
bardziej ucisk, nie zdoła powstrzymać jego ro- 
zwoju. Rusini używają praw przyznanych im 
konstytucją, przeto gdybym przyłożył rękę do 
ich uciskania, łamałbym konstytucję, na którą 
przysiągłiem.* 

Ale pomimo tej „wspaniałej mowy” hra- 
biego, Polacy nie dali za wygraną. Nie mogąc 
zmusić hrabiego do działania z nimi ręka w 
rękę, założyli oni zakon Zmartwychwstańców, 
którego celem jest „wvnarodowić Rusinów.” 
Oprócz tego założyli we Lwowie „Towarzystwo 
oświaty ludowej*, mające na celu rozpowszechniać 
polskie książki między ladem, a Żawdarmom ka- 
zali cdbierać od ludu ruskie książki, gazety i 
nawet „mołytwennyki.* Stali się tedy Polacy na 
Rusi kulturtragerami i chcą (cytujemy dosło- 
wnie 

la, wschodnią Galicję, a nato- 
miast o zachodniej, gdzie ludność jest polska, 
zapominają zupełnie. To też w zachodniej Ga- 
licji niema ani jednego stowarzyszenia oświaty 
ludowej, bo zawiązane przed 20 laty cztery sto- 
warzyszenia dawno już upadły, a myśl założe- 
nia „Polskiej Macicy ludowej* (ma to oznaczać 
Macierzy), poczęta z takim hałasem podczas ju- 
bileuszu Kraszewskiego, dawno już złożoną zo- 
stała do archiwum.* 

Z dalszego ciągu tego listu dowiadujemy 
się, że ostracyzm polski niszczy nietylko wszy- 
stko to co ma na sobie piętno ogólno ruskie (to 
znaczy moskiewskie), ale nawet i to co jest 
specjalnie małoruskiem. Jedynie tolerują Po- 
lacy „zdrajców“ takich jak Sawczyński, Sło- 
necki (?) ete. Ale ucisk ten polski, zamiast tę- 
pić, budzi właśnie uczucia narodowe w tej war- 
stwie, która już dawno spolszezoną została, 
mianowicie w szlachcie, I dla tego to poseł 
Matkowski wystąpił w sejmie z mową, zaczy- 
nającą się od słów: „Niech panowie Polacy pa- 
miętają, że jesteśmy szlachtą ruską etc.“ 

Wreszcie dowiadujemy się, że Gazeta Naro. 
dowa jest zdania, iż „wszelkie ustępstwo robione 
językowi ruskiemu jest szyzmatycko-moskiewską 
ka wymierzoną przeciw całości Austrji.* 

Ale dość o tym liehym liście, w którym 
przewrotność ubiega się o lepsze z ogranicze- 
uiem umysłowem. Więcej ma dla nas wagi, ze 
względu na obecną sytuację, korespondencja war- 
szawska tego samego dzienuika. Z niej bowiem 
dowiadujemy się, iż pogłoska, że Skobelew o- 
prócz mowy u Stępkowskiego miał jeszcze dru- 
gą, o wiele ostrzejszą, w cytadeli warszawskiej, 
jest zupełnie prawdziwą. Ale co najważniejsze, 
oto dowiadujemy się, że tam na cytadeli wypra- 
wili mu owację żołnierze i oficerowie keksholm- 
skiego grenadjerskiego pułku imienia ce 
sarza AuStrji, i że to właśnie do nich pal- 
nął on orację, pełną wycieczek przeciw Austrji i 
Niemcom. 

„Kiedy — pisze korespondent — rozeszła 
się wiadomość, Że jenerał Paniutyn, dowódzea 
pułku imienia cesarza Austrji, daje śniadanie na 
cześć „białego jenerała”, wszyscy oficerowie i 


żołnierze wybiegli na ulice i plae cytadeli, chcąc 
zobaczyć tego tak sławnego i tak znakomitego 
gościa. Ale jen. Skobelew przybył w zwykłej 
dorożce, ubrany po cywilnemu, tak że go nikt 
nie poznał. Wkrótee jednak wśród czekającego 
ciągle na niego tłumu oficerów i żołnierzy, za- 
częła krążyć wiadomość, że „biały jenerał* po 
śniadaniu odwiedzi oficerski klub tego pułku. 
Cały więc garnizon rzucił się ku gmachowi klu- 
bowemu i zajął znajdujący się przed nim plac, 
a najeiekawsi powłazili na parkany i dachy po- 
blizkich budynków. 

Kiedy nadjechał jenerał, z tysiąca piersi 
wyrwało się entuzjastyczne hurra! a okrzyk ten 
trwał dopóty, aż jenerał wszedł do sali. Tu ze- 
jął on honorowe miejsce za stołem, przy którym 
usiedli także cficerowie wyższych stopni z ro- 
zmaitych pułków, stojących załogą w Warsza- 
wie, a resztę sali zapełnił tłum oficerów. I za- 
częła się nader ożywiona rozmowa, mająca ce- 
chę czysto wojenną, podczas której oddawano 
niejednokrotnie uznanie mężtwu i nieustraszonej 
odwadze żołnierzy moskiewskich. Podczas tego, 
na placu przed gmachem,. grała muzyka pułku 
keksholmskiego, a chór żołnierzy tego pułku pod 
wodzą porucznika Nikuszkina śpiewał narodowe 
patrjotyczne pieśni. Około godz. 7. wniósł „bia- 
ły jenerał* toast na cześć cara, muzyka zagrała 
hymn „Boże cara chrani“, a wszyscy zgodnie 
hymn ten śpiewać zaczęli. Kiedy zaś doszli do 
słów : „Carstwuj na strach wragam* (Panuj wro- 
gom na strach), powstał taki entuzjazm, że opi- 
sać trudno. To też po skończonym śpiewie jen. 
Skobelew przemówił jeszcze raz i powiedział, że 
z takimi oficerami i żołnierzami, z jakich się 
składa pułk keksholmski, nasz ubóstwiany car 
może być pewnym zwycięztwa nad wrogami. 
Poczem jenerał odjechał wśród krzyków hurra! 
i wyrzucznych w górę czapek i kaszkietów.* 

Zapewne w Wiedniu niebardzo będą radzi, 
że do tej demonstracji użyto właśnie pułku, no- 
szącego imię cesarza Austrji. 

LJ s w 

Na sobotniem posiedzeniu przedl. Izby po- 
słów minister Ziemiałkowski z kretesem zmył 
głowę eentralistom, którzy przez usta p. Altera 
znowu poruszyli sprawę państwowych dodatków 
do galicyjskiego funduszu indemnizacyjnego. P. 
minister wykazał, że to, eo państwo dodaje, nie 
jest zaliczką, ale niezwrotnym obowiązkowym 
dodatkiem. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 10. marca. 


Proces Kurjera Poznańskiego o obrazę nau: 
czycieli poznańskich — jakiej się prokuratorja 
dopatrzyła w opisie stosunków w szkołach tu- 
tejszych, miauowicie, ża nauczyciel Kirst uczył 
dzieci na lskcji religii kłarastwa (jak wiadomo 
miały dzieci świadczyć, że nauczyciel Kirst nie 
ranił chłopczyka Jasia Szczepańskiego w głowę, 
lecz że ten się sam zranił podczas bójki) —ostate- 
cznie ukończony został w trybunale Rzeszy, do- 
kąd prokuratorja poznańska apelowała. Proku- 
rator Rzeszy sam uznał, że rekurs prokuratorji 
poznańskiej jest nieuzasadnieny, a I. senat kar- 
ny trybunału zawyrokował, iż wniosek prokura- 
torji poznańskiej odrzucić należy. Wspominam o 
tym procesie, abyście wiedzieli, na jakie szyka- 
ny i nieprzyjemności redakcja pisma polskiego 
jest wystawiona, gdy pisze prawdę i krytykuje 
stosunki szkolne. Do jakiego zaś stopnia docho- 
dzi bezwstyd i nietaktowność nauczycieli nie- 
mieckich, Pada Bóg wie zkąd do Po- 
znania, świadczy ta okoliczność, że zaraz po do- 
wiedzeniu się o wyroku trybunału Rzeszy, zawe- 
zwał pan K. chłopczyka przed siebie, a otrzy- 
mawszy na zapytanie: „Bist du ein Pole?* po- 


takującą odpowiedź, uderzył chłopczyka w twarz 


14. Marca 1882. 
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i powiedział: „Nun kann dein Vater, der Kurjer 
und der Orędownik, und die ganze polnische 
Bande mich verklagen*. (Teraz może mnie twój 
ojciec, Kurjer Poen, Orędownik i cała polska 
banda zaskarzyć). Śledztwo toczy się obeenie, 
a niebawem wam o dalszym jego przebiegu do- 
niosę. a 

W dniu 26. b. m. odbędzie się w Poznaniu 
wiece po'ski w sprawie szkolnej. 

Nowe trzecie gimnazjum ma być podobno 
otwarte w Poznaniu. Naturaluie będzie to gi- 
mnazjum albo protestanckie. albo symultanne, nie 
odpowiadające wcale potrzebie Księstwa. 

Dvrektorem jeneralnym landszafty mianowa- 
ny będzie, naturalnie nie Polak, ale prezes poli- 
cji poznańskiej Staudy — w miejsce którego 
wstąpi landrat powiatu chodzieskiego Colmar. 

Wczoraj usiłowano znowu podłożyć ogień 
w fabrykce p. Cegielskiego. Domyśiają się, że 
to jeden z robotników wydalonych niedawno z 
fabryki po procesie socjalistów, w którym wyra- 
źnie się wykazało, że nie bardzo symmpatyzuje z 
swym chlebodaweą — Podczas obecnej kadencji 
roków przysięgłych, stawać będzie nieja- 
ki Gałdziński, robotnik z fabryki, obwiniony o 
pierwsze podpalenie fabryki. 


Praga czeska d. 10. marca. 


(x<) Tymeczasowemu teatrowi czeskiemu za- 
grażało we wtorek wielkie niebezpieczeństwo. Nie- 
wiele brakowało, a byłby jedyny teatr czeski w 
Pradze przez nieostrożność zgorzał. Około */,3 
popołudniu pękł gazometr, nad którym właśnie 
pracowano, chcąc go do odosobnionego lokalu 
przenieść, a płomień buchnął z ogromną siłą, 
porywając suche belki pod sceną. W mgnieniu 
oka stały podziemne przybory, przygotowane do 
przedstawienia wieczornego, w ogniu. 

Na pierwszy grzmot jakby z działa, pospie- 
szył strażnik na łahcuchowym moście stojący do 
automatu ogniowego i nietrwało kilkanaście mi- 
nut, przybyła straż pożarna, puszczając obfity 
strumień wody na palące się belki. 

Kurtynę żelazną udało się rzeczywiście w 
tem zamięszaniu p. Słukowi, aktorowi teatru cze- 
skiego, który pierwszy przybył na miejsce. spu- 
ścić i tak szerzeniu ognia tamę położyć. W pół- 
godziny potem udało się ogień ugasić, a obecni 
jakoteż publiczność o pożarze wiedząca, mogła 
swobodniej odetchnąć na wiadomość, że teatr o- 
calony. 

Rzeczywiście wielkie szczęście, że pożar 
prędko stłumiono, bo gdyby nie zdołano położyć 
tamy szerzeniu się, nietylko że cały mały teatr 
stałby się był pastwą płomieni, a oraz nieszczę- 
ściem dla aktorów czeskich, ale obok przytykają- 
cy wielki teatr narodowy, w którym tysiące są- 
Żni rusztowania z drzewa się znajdnją, byłby 
po raz drugi doznał wielkiej klęski. 

Naród czeski wysiliwszy się poniekąd Z 0: 
statniego grosza, ma prawo żądać, ażeby skarb 
jego był więcej strzeżonym. 

Pisałem wam w ostatnim liście e przyczy- 
nach powoluej i opieszałej budowy wielkiego te- 
atru, obawialiście się może, że przesadzam to 
co wszyscy tutaj w Pradze opowiadają. Tym ra- 
zem zakończę tylko, że ogień przedwczoraj wy- 
buchły, niesprawił żadnej szkody, i z wyjątkiem 
tylko jednego dnia, przedstawienia teatralne od- 
bywają się regularnie. 

Czeskie dzienniki pragskie zaznaczają z 
wielką emfazą doniosłe znaczenie koronacji kró- 
la serbskiego Milana I, jako fakt, który dla 
błowian w ogóle można za bardzo dobry pro- 
gnostyk wziąć. Politik nadmienia, że godność 
wyniesienia księcia serbskiego przynosi honor 
nietylko narodowi serbskiemu, ale także wszy- 
stkim Słowianom a osobliwie Czechom i jest dla 
wszystkich narodów słowiańskich pocieszającem 
zjawiskiem. 

Narod. Listy pływają w radośnych uniesie- 
niach o nowym królu serbskim, a wywodzące po- 
tęgę narodu serbskiego sięgają aż do czasów 
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cara Marka i Serbeńki, zaznaczając doniosłość 
tego wywyższenia narodowego. 

Nadmienić mi wypada także, Że jen. Skobe- 
lew chciał zajrzeć i do Pragi, ale jakoś zwinął 
chorągiewkę, zapewne nie miał przygotowanej 
mowy, którą by mógł w Pradze na peronie, je- 
żeli nie do tłumu ludu, to przynajmniej do „swo- 
ich“ palnąć, i obrał inną drogę. przez Wiedeń. 

„ Nie wstrzymywało mnie to przecież udać 
się w niedzielę na dworzec śmichowski a po- 
źniej przed hotel „ u modre hwiezdy' ażeby jen. 
Skobelewa ujrzeć z oblicza. Mnóstwo ludzi o- 
czekiwało, jednakowoż tylko z ciekawości, za- 
ciekłego antigermana, osobliwie „współpraco- 
wników * dzienników wiedeńskich przybyło hur- 
mem. Ale niestety, hetman gwardji aksakow- 
sko-katkowowskiej nie przybył, a reporterzy po 
kilkugodzinnem czekaniu rozeszli się z długim 
nosem. 

Ruskij Krużok w Pradze był kompletnie 
skonsygnowany i oczekiwał przyjazdu jenerała. 
Panowie nie mogąc się jeduak doczekać go, po- 
wypijali gdzie jaki szampan był u „Schwertaska* 
pijąc zdrowie nieobecnego jenerała. 


Z Rady państwa. 


Nie zjednał sobie p. Kułaczkowski wawrzy- 
nów, gdy w piątek nanowo podniósł swoje, 0- 
parte na przekręcaniu kwerele. Dzienniki wie- 
deńskie z wstrętem o. tej mowie wspominają, a 
nawet p. Hausnerewi biorą za złe. że odpowia- 
dał. Stawa Presse pisze: „Ten mało iuteresujący 
Spór braci słowiańskich w Galicji należy przed 
forum sejmu galicyjskiego, tam powinno się prać 
te w istocie bardzo brudne brudy, w Radzie pań- 
stwa zaś niema to żadnego celu, a zatym i na 
nic się nie zdało.* 

Grodnem uwagi jest, co minister sprawiedli- 
wości, Prażak. odpowiedział p. Kułaczkowskiemu. 

Według Wiener Zig. powiedział p. Prażak: 
„Co się tyczy p. Kułaczkowskiego, to on już 
podezas rozprawy nad pozycją „Rada ministrów“ 
wziął sobie proces o zbrodnię stanu, toczący się 
właśnie we Lwowie, za przedmiot swoich eksa- 
geracyj, nad któremi dla tego ubolewać muszę, 
ponieważ nie dobrze jest w sposób, namiętności 
narodowe pobudzający, roztrząsać sprawę, która, 
jak Sam przyznać musiał, znajduje się w ręka 
sędziego niepreokupowanego, przedmiotowego. A 
jeżeli do mnie się odwołał o rychłe skończenie 
procesu, to niechaj będzie zapewnionym, że rząd 
od siebie wszystko możliwe w tym względzie u- 
czyni. Może też być o to spokojnym, że ci, co 
stoją pod śledztwem, nie są indagowani przez 
sędziów, którzyby ich języka nie rozumieli. 

Już wówczas, kiedy p. Kułaczkowski na je- 
dnem z poprzednich posiedzeń głos zabierał, ka- 
załem sobie natychmiast relacjonować, — i mo- 
gę powiedzieć, że prezes sądu wyższego, mąż 
jak wiadomo. przez wszystkie stronnictwa kraju 
wielce szanowany, zapewnił, iż sędziowie śled: 
czy ustnie i pisemnie władają językiem ruskim. 
Juścić muszę niestety powiedzieć, że w łonie 
samejże ludności ruskiej co do używania języka 
i liter powstała ostatniemi czasy taka rozierka, 
iż byłoby w istocie pożądanem, aby tę sprawę 
załatwiono. Jestto zresztą kwestja, którą natu- 
ralnie załatwić powinni między sobą literaci. Że 
zaś podanie, o którem wspomniał p. posei, t. j. 
podanie — mam je przed sobą — pani Eleonory 
Dobrjańskiej, i powiedział iż jest ruskiem, nie 
jest ułożone w języku, który ogólnie za ruski 
uważanym bywa, to wynika z leżącego tu prze- 
demną potwierdzenia tłumacza, którego zresztą 
nie znam osobiście, a w którem powiedziane jest, 
że podanie to jest ułożone „w popsutym języku 
m = (Słuchajcie! Słuchajcie! z pra- 
wicy. 

Przykro mi, że Wys. Izbie zansdto wiele 
czasu Się zabiera takiemi sprawami, które prze- 
cie, jak w tej właśnie okazji, nie przed jej fo- 
rum należą. Fakt to godny ubolewauia, a po- 
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ZWIĘDŁE KWIATY. 


Arabeska 


Zorjana. 


W sałoniku przepełnionym tysiącem dro 
bnych fraszek, gwarno było 1 wesoło. Lampy 
i świece w ciężkich kandelabrach oświetlaży 
każdy gracik, co przyczyniało SIĘ wielce KA 
dniesienia pstrości tego kobiecego bazaru. Dwa 
najpiękniejsze graciki, to mieszkanki Same. 
Starsza, a jednak bardzo jeszcze piękna blon- 
dynka, rozrzuciła złoty włos, topiąc w nim dro- 
bng rączkę, na której drogiemi blaski mig% 
klejnoty. W postawie przebijała niedbałość, NA 
twarzy zarysowało się znudzenie, a może na- 
wet na czole usiadła w przelocie myśl cięższa, 
bo mysi o bezdusznej teraźniejszości, o życiu 
bez jutra. Nie by też w tem nie było dziwnego, 
bo każdy dzień w jej życiu czynił skazę, a pię- 
kność — jedyny jej skarb, powoli wśród walk ze 
sztuką zmikała. Znalazłby się i drugi jeszcze 
powód, snujący z kłębka czarną myśl. Blondynka 
miała towaszyszkę młodszą i piękniejszą. Oto 
właśnie piękna brunetka, leżąc na fotelu śmiała 
się serdecznie, a w śmiechu przebijała swawola 
i zadowolenie. Ząbki perliły się wśród korali 
ust, rumiana buzia podobną była do lekko zabar- 
wionej róży, a heban włosów, spływając w buj- 
nych splotach po śnieżystej szyi, dopełniał cza- 
rującego obrazu. Kibić jej rysowała się na kar- 
mazynowym aksamicie przepysznie, a nóżka... 

— da twoją nózię oddałbym życie całe — 


— Za jedną, życie całe — zaśmiała się pu- 
sto — a cóż za obie? 

— Zawsze żartujesz z twego czeiciela, za- 
wsze w pysznym jesteś humorze —- odpowiedział 
również wesoło. 

— Pewno byś mnie nie wolał smutną, za- 
płakaną i milezącą. 

— Wszak za uśmiech twój, piękna Ko- 
ciu — wtrącił jeden z obecnych — płaci ci nasz 
Adaś... 

— Wstydź się — zawołała obrażona. 

„ — Ależ nie przerywaj, siuchaj do końca i 
nie poddawaj mi sama ziych myśli. Płaci ży- 


ciem swojem, jak sam to po tysiąc razy po- 
wtarza. 


Brunetka zagryzła zlekka usta, a złośliwy 
gość przybliżył się do jej towarzyszki. 
Mężczyzn było pięciu. Sami młodzi, a jednak 
już znacznie przeżyci; rzucanie się w wir życia 
hulaszczego zostawiło widoczne ślady. To też 
ogólne to znamię czyniło ich podobnymi. Jeden 
tylko Adaś, klęczący u nóg czarującej Kostusi, 
różnił się od nich zuaeznie. W jego rysach znać 
było pewną szlachetność, jakieś piękno wybijało 
sie gwałtem z poza tej, bladej opony, którą roz- 
usta przesuwała po jego twarzy. Znękanie i 
wewnętrzne niezadowolenie było aż nadto wido- 
czne, a przesyt tych mniemanych rozkoszy ma- 
lował się na ustach, zlekka wzgardliwie się za- 
krawujących. Ale to tylko czasami było można 
dojrzeć, tylko kiedy niekiedy wymknęła mu się 
jakaś myśl niezadowolenia i przebiegła rysy, gi- 
nge pod lekkim zakrojem ust, ocienionych ma- 
łym, czarnym wąsikiem. Tak było czasem tylko. 
W ogóle miał humor doskonały, szalony prawie; 
zawsze rej wodził w zabawach, a w towarzy- 
stwie Koci to już prawdziwie wyglądał na naj- 


zawołał młody panicz, klęczący u stóp pięknej | szezęśliwszego człowieka. Mówiono, że Adaś się 


brunetki, 


bawi, że Adaś jest wesołym, dobrym towarzy- 


szem -w hulankach i że był ogią ochoczych wie- 
czorów i nocy, snędzanych m pięknych baletnie. 

Salon, w którym Adaś w tej chwili klęczał 
przed Kocią, był właśnie miejscem tych turniejów, 
a ona tą boginią baletu, dla której istotnie tra- 
cił życie i majątek, dla tej jej nózi, którą raczy- 
ła go nieraz zlekka uderzyć Ale on tego nie 
widział, nie pojmował widocznie w tej chwili, 
że sam pozwala deptać swą godność i płaci za 
to jeszcze, nie czuł, że ile razy dotykał ustami 
jej ręki, tylekroć zniżał się do błota ulicznego. 
Tego wszystkiego nie widział, nie czuł, bo był 
pljany. Upajała go atmosfera, wionąca z każ- 
dego kąta salonu zalotnie, upajały uściski i po- 
całunki, a przytem upajało i wino pieniące się 
w puharach z kryształu. 

Właśnie zbliżyła się pokojowa z tacą, na 
której sztneznie ustawiona piętrzyła się pirami- 

kieliszków, a wino szampańskie -perliło się 
ponętnie. 


W salonie panowała ogólne wesołość. Śmiech 
głośny rozlegał się co chwilę, twarze rozpromie- 
niały się w docznie, w oczach sztuczny zapał 
zastępował prawdziwy ogień. 

Podano kielichy, 

ZKU Maud 


A pierwszy wzniesie toast na cześć 
swej ukochanej; toast ma być uroczysty, wierszem 
B. zawołał Ery z mężczyźi. . 
—- Doskonały proj iaz si iu — 
wołali inni, 7 Projekt, popiam się Adasia 
„Adam był już trochę rozmarzony. Policzki 
paliły mu się, a oko świeciło blaskiem gorączki. 
Pochwycił w rękę kielich, wzniósł w górę 1 pię- 
knym głosem zaczął toast : 
Serce i życie i imię i złoto 
Składam pod nogi twa, drog®, 
I za to tylko dziś proszę Cię 0 to, 
Byś mię kochała, | 


Klejnoty, złotą fortuna mi dała, 
Imię od ojców tdógnałam, 


Tyś tylko jedna, Kotin moja mała, 
Tyś moim własnym udziałem... 


drzwiom. Jednego z towarzyszy zabawy, który 
stał w drzwiach wchodowych, odsunął z drogi 


— Do pana Wysockiego telegram — prze- ji wyszedł, nie mówiąc i słowa. 


rwała w tej chwili pokojówka. 

Adam wstrząsł się, jakby złem tknięty 
przeczuciem, postąpił kroz naprzód niepewnie i 
zawołał jakby pół ironicznie, pół z żalem: 

— Improwizacja przerwana. . 

Wziął z rąk służącej telegram, rozdarł 
szybko i ledwo mógł rzucić okiem na otwartą 
kartę, wydał stłumiony krzyk, który w połowie 
zamarł mu w piersi. Rzucił kielich o podłogę, 
złowrogie pismo ścisnął w dłoni i jakby potrze- 
bując świeżego oddechu powietrza zbliżył się 
do okna. 

Musiało zajść coś niezwykłego. Goście ba- 
leinic, ani ona same nie miały nawet pojęcia co- 
by-to być mogło; nikt nie śmiał zapytać, taki 
grożny wyraz malował się na twarzy Adama. 

Adam tymczasem stał oparty o framuge 
okna, mając wzrok wlepiony nieruchomo przed 
siebie. Zdawał się zupełnie zamarły, nuieczuły; 
zapomniał o całem otoczeniu; nie widział świa- 
teł ni ludzi, nie słyszał nawet cichych szeptów 
swoich towarzyszy. Pierś skamieniała zaczęła 
powoli się podnosić, pierwszy ciężki oddech Wy: 
darł się z niej głuchym jękiem. Ból, ża] i smu- 
tek głęboki mieszały się w nim; na twarzy Obok 
tych uczuć malowało się zawstydzenie — lecz 
czuł je tylko sam Adam, dla reszty towarzy- 
stwa było to wszystko rzeczą niezrozumiałą. 

Jeszcze jedua chwila, a Adam ocknął się. 
Zobaczył gdzie się znajduje, czuł, że do cz ci- 
sną mu się łzy, że pierś wzbiera płaczem, a tu 
do koła śmiech tylko czeka na ustach, a te ścia- 
ny nie słyszały jeszcze westchnienia, one tylko 
śmiechem pustym , bezdusznym, bezsercowym się 
chichoczą. Ocknął się i nie patrząc na nikogo 


z ręką cisnącą nieszczęsny, a dla towarzystwa 
zagadkowy telegram do piersi, zmierzał ku 


Posypały się zapytania i domysły. 

— Coby to być mogło ? 

— Takim go nigdy nie widziałam. 

— Nawet na mnie nie spojrzał, nie poże- 
gnał — mówiła z wyrzutem Kocia. 


, — Musiało się stać wielkie jakieś nieszezę- 
ście — zakończono. 


Adam tymczasem ledwo powrócił do swego 
mieszkania, rzucił się na sofę i pierwszy raz w 
życiu zapłakał. Łkanie konwulsyjne nie ustawa- 
ło, a łzy bruździły po twarzy ślady boleści. 


Pierwsze to łzy. 


Wesoło płynęło mn dotąd życie, nie doznał 
bolu ni goryczy, a ziad śmiech ciagle mu gospo- 
darzył, smutek nie zagościł nawet. Zrodzony w 
dostatkach, nie walezył nigdy o nic; miał wszy- 
stko czego tylko zapragnął — ztąd może prze- 
syt dawał mu się nieraz Czuć, choć dopiero dwu- 
dziestą czwartą liczył wiosnę. Towarzystwo, w 
jakiem go znaleźliśmy, było mu najmilsze, w 
niem smakował, czuł się panem swobodnym, a 
swoboda, choć często żle zrozumiana, dla mło- 
dych tak jest ponętną. Dom, rodzina, bliżsi i dal< 
si krewni, nudzili go; wszystko tam zdawało 
mu się męczącem, ciężkiem, za ciężkiem sa jego 
młodzieńcze lata, porywane fantazją rozigrzzą. 
A pochlebiał tej fantazji bardzo, nie odmawiał 
jej zachceniom nigdy, i raczej zadrasnął nie ja” 
dno serca prawdziwie go kochająca, niżky miał 
wyrzec się tych, do których Ignęła fantazja. 


(C: d. n.) 


wtarzający się có roku, że niestety posłowie z 
Galicji, narodowości polskiej i ruskiej, w kwe- 
stji narodowej przeciw sobie stają w tej Wys. 
Izbie. Sądzę też, że nieustannemu wpływowi i 
umiarkowaniu patrjotów obu narodowości uda si 
raz przecie, uprzątnąć ze świata gorycz tej 
kwestji. 

Ale jeżeli p. Kułaczkowski rzucił tu uwagę, 

tórą by można tak rozumieć, że prowadzone w 
lwowskim sądzie karnym śledztwo jest procesem 
tendencyjnym, to muszę przeciw temu jak najka- 
tegoryczniej wystąpić. Juścić być może, iż jakiś 
fakt, stający się przedmiotem śledztwa karnego, 
nie dojdzie bezpośrednio do wiadomości sędziego 
śledczego; ale też na to» jest władza bezpieczeń- 
stwa, policja i prokuratorja. Remarki p. posła 
są zapoznaniem stanowiska, jakie w tym wzglę- 
dzie sąd zajmuje. Mogę tylko jeszcze raz po- 
wtórzyć, że w tej sprawie będzie się nietylko 
szybko, ale z pewnością i przedmiotowo postę- 
powało ; i mogę tylko pragnąć, aby te poszlaki, 
bez których sąd nie był by śledztwa wytoczył, 
rozwiązane zostały w sposób taki, aby się pra- 
wo i prawda nwydatajły. 

Jeżeli p. Kułaczkowski, bez wymienienia na- 
zwisk, twierdzi, że są sądy, które nie postępują 
z konieczną gorliwością i przedmiotowością, że 
eytacje, nie wiem czy na terminy, czy na inne 
przesłuchania, na wielkie święta naznaczaży : to 
mogę tylko zapewnić, że, o ile tylko z uwag p. 
Kułaczkowskiego da się to uczynić i za właści- 
we uważać będę, z powodu tych uwag zajmę 
się zbadaniem istoty faktów. Wobec mnie p. Ku- 
łaczzowski nie powinien się żenować z poda” 
niem nazwisk; — proszę go niechaj je wymieni, 
to wtedy będzie już dla mnie obowiązkiem do- 
chodzić, o ile jego obwinienie słuszne było lub 
nie. Jeżeli żałoba jest słuszną, to z pewnością te- 
mu zeradzę.* (Brawo! brawo! z prawicy.) 

Nazajutrz w sobotę odpowiedział p. Kuła- 
czkowskiemu p. Hausner. Nawiązując do wnio- 
sku p. Rosera (o odszkodowanie skondemnowa- 
nych bez winy), powiada p. Hausner: 

I jeżeliby w pewnym, toczącym się obecnie 
wielkim procesie polityczuym, który tu wczoraj 
po raz drugi w dyskusję wciągnięto, stało się, 
co Boże uchowaj, iżby kogo, całkiem niewinne- 
go, na podstawie nieuzasadnionego podejrzenia 
oderwano od powołania i rodziny, tobym z naj- 
gorętszem powitał zadowoleniem, gdyby on był 
tym pierwszym, któremuby państwo zapłacić 
miało odszkodowanie za więzienie niesłuszne. 
Albowiem tak, jak p. dr. Jaques, i ja nie wąt- 
pię, że komisja dla kodeksu karnego nie ogra- 
niczy wniosku dr. Rosera do niesłusznego wię- 
ziania za karę, ale że go rozciągnie także 
zwłaszcza do długiego więzienia śledczego (tak 
jest !) 

Podejmując ponownie proces polityczny, o 
którym tu wspominam, p. Kułaczkowski skorzy- 
stał wczoraj z okazji, i wracając do mojej re- 
pliki przeciw wywodom, z któremi przy rozpra- 
wie nad „funduszem dyspozycyjnym* wystąpił, 
na tę moją replikę uderzył z całem wytężeniem 
wpółparlamentarnych wyrazów dosadnych i na- 
paści. 

Przedewszystkiem wynurzył swoje głębokie 
oburzenie z powodu mego — cytuję dosłownie— 
„niedającego się skwalifikować sposobu poniżania 
całego narodu ruskiego“, z powodu mego „aktu 
oskarzenia o zdradę stanu przeciw przewódzcom 
Rusinów*, dalej z powodu tego, jakobym „dał 
się użyć za tubę nienawiści do Rusinów“, z po- 
wodu, żem „nieprawdziwe rzeczy podawał”, i 
„fakta wypaczał". 

Otóż chyba bym nie miał żadnego zgoła po- 
jęcia o istocie i piętnie tego co zowią oburze- 
niem, gdybym mimo przytoczonych właśnie do- 
sadnych wyrazów % mowy pana posła zdołał wy- 
dobyć to oburzenie, jakie on twierdzi że czuje. 
Mojem zdaniem, oburzenie jest czemś mimowol- 
nem, czemś co natychmiast się zjawia po dozna- 
nem wrażeniu, po słyszanej mowie, czemś co 
przemocą prze się do wybuchu, i albo zaraz na 
jaw się dobywa albo z czasem po spokojnej roz- 
wadze ustępuje. Otóż wczoraj d. 10. marca, a 
więc po dwóch tygodniach, z najgłębszem obu- 
rzeniem wytknięto mi i odparto wyrazy, które 
d. 25. lutego wypowiedziałem. Jakież to dana 
do piwnicy a potem odegrzane i długo przygo- 
towane, dobrze spreparowane, tuż przed samym 
terminem zadawnienia wypuszczone oburzenie! 
(Wesołość na prawicy.) 

Przynajmniej co do mnie, gdyby mnie coś 
oburzyło lub ubodło w mowie jakiego posła, sko- 
rzystał bym z pierwszej lepszej najbliższej oka- 
zji i dał faktyczne sprostowanie, a nawet i bez 
okazji, choćbym się miał narazić na przywoła- 
nie do porządku, i coby dotkliwego lub mylnego 
było w owej mowie, sprostowałbym, — ale w 
14 dni potem albo bym całkiem spokojnie mówił, 
albo wcale głosu nie zabierał. Jest bowiem o- 
burzenie dwojakiego rodzaju i dwojaki też wy- 
rażenia go sposób. 

Wszelako daleko bardziej podejrzanej auten- 
tyczności niż owe rzekome oburzenie, są tak- 
zwane sprostowania p. posła Kułaczkowskiego. 
Wzywam tutaj wszystkich bezstronnych w tej 
Izbie na świadków, czy w całej wezorajszej mo- 
wie p. posła Kułaczkowskiego został zbity choć- 
by jeden jaki fakt, jedno jakie wykazanie, jedno 
jakie twierdzenie, które postawiłem, i czy nie o0- 
wszem p. poseł z godną uwagi taktyką wszyst- 
ko to atakował i persekwował, czegom ja nie 
mówił, i co mi nawet mówić się nie Śniło, — i 
czy nie owszem z tąż samą godną uwagi strate- 
gią wszystko obszedł, wszystko pominął, com 
faktycznie powiedział i wykazał. A mimo to p. 
poseł jest jeszcze na tyle bezez.. — nie do da- 
rowania naiwnym (wesołość na prawicy), i po- 
wiedział, że jego wywódy są szczerą prawdą a 
moje dowody czczą frazeologią namiętności par- 
tyjnej. Będę się starał dowieść tego com  twier- 
dził, i przystępuję przeto do pierwszego, czegom 
nie mówił a na co om uderzył. 

Najpierw tedy miałem poniżyć cały szczep 
ruski, poniżyć w sposób niedający się ukwalif- 
kować. Otóż proszę tych wszystkich panów, co 
łaskawi byli przysłuchiwać się mojej ówczesnej 
mowie, czy owszem wysoce nie ceniłem naroda 
ruskiego (tak jest! z prawicy) — czy owszem 
nie wyłuszczałem obszernie jego celujących przy- 
miotów ; czy nie oświadczyłem, że to, co on Wy- 
goce ceni, że jego życzenia, jego pretensje są stu- 
sznemi; i czy owszem nie przedstawiłem wyłą- 
cznie i jedynie stronnictwa śŚwiętojurskiego jako 
daleko szkodliwsze i zgubniejsze dla tego naro- 
du, niż dla nas, i dlatego na nie uderzyłem. A- 
zatem nieprawdą jest, jakobym naród 
rnski poniżał. 

Powtóre, miałem wytoczyć formalny akt o- 
skarzenia o zdradę stanu przeciw przewódzeom 
Rusinów. Otóż wytknąłem przewódzeom stronni- 
ctwa świętojurskiego tylko to, co wszem wobec 
tutaj w Radzie państwa, co u nas w sejmie pra- 
wili, eo w swoich dziennikach pisali, albo co 
emigrując do Moskwy lub przyjmując urzęda mo- 
skiewskie taksamo jawnie popełniali, a co z to- 
czącym się właśnie procesem nie ma zgoła nie 
do ezynienia. Gdzie tylko owego proeesu polity- 


cznego dotknąłem, zawsze z całą najwyższą 
skrupulatnością używałem wyrazów: „być mo- 
że“, „prawdopodobnie“, „jak sądy supponują*, 
aby sobie na żaden sposób nie przywłaszczać de- 
cyzji przed wyrokiem. Azatem nieprawdą 
jest, jakobym wysłowił się był 7 aktem oska- 
rzenia o zdradę stanu przeciw ruskim przewódz- 
com. 

Po trzecie, miałem podawać rzeczy niepraw- 
dziwe i przekręcać fakta. Jakie rzeczy? Jakie 
fakta? Ani jednej takiej rzeczy, ani jednego ta- 
kiego faktu mowca nie wymienił. Jest to zatem 
zupełnie wymyślone i niczem w swoich wywo- 
dach niepoparte oskarzenie, Zarzut podawania 
nieprawdziwych faktów powinienby mię dotknąć 
najgłębiej i z pewnością byłby najgłębiej do- 
tknął, gdyby był wyszedł od kogo innego, ale 
skoro wyszedł od partji świętojurskiej, która w 
głównym swoim organie oświadczyła, że na wie- 
ki przysięgła wierność rządowi, że jest ruską, 
dopóki się obawiała, a teraz gdy uważa, ża nad- 
szedł czas, aby bezkarnie módz to uczynić, teraz 
oświadcza, że jest w pół-moskiewską— zarzut od 
takiej partji, jest dla mnie zadeśyćuczynieniem i 
honorem. (Brawo na ławach posłów z Galicji). 
Moje bowiem zapatrywanie, że obowiązkiem jest 
prawdę mówić, jest inne, aniżeli przewódzcy tej 
partji. 

Poczwarte, miałem, podług stenografowane- 
go protokołu, mówić o Rusinach, jako zepsntej 
rasie polskiego szczepu, Przedewszystkiem mała 
antropologiczne wyjaśnienie. Nie uchodzi mówić 
o tej lub owej rasie, tego lub owego szczepu, 
tylko trzeba powiedzieć: ten lub ów szczep, tej 
lub owej rasy, pojęcie bowiem rasy jest obszer- 
niejsze, aniżeii pojęcie szczepu ! ( Wesołość.) 

Ale dlaezegoź miałom mówić o zapsutej od- 
mianie polskiego szczepu ? Dlatego, ponieważ po- 
równpwałem stosunek ruskiego idjomatu z pol- 
skim do stosunku idjomatów „plattdeutsch* i 
„hochdeutsch*, a w istocie analogia jest wielką, 
albowiem jak z drugiej strony rusczyzna w bu- 
dowie wyrazów i wymowie skłania się do mo- 
skwicyzmu, taksamo idjomat „plattdeutsch* w 
budowie i wymowie skłania się do języka duń- 
skiego, a zdarza się tak w jednej jak i drugiej 
mowie, że władający nią mnszą się skłaniać na 


jedną lub na drugą stronę. Dlaczego jednak po- 


równanie z idjomatem „płattdentsch* ma zawie- 
rać w sobie oskarzenie „o zepsutej rasie“ — te- 
go pojąć nie mogę, i nie radziłbym panu posło- 
wi, żeby przed silnym jak żelazo, dzislnymi wa- 
lecznym Fryzem lub Ditmarczykiem wystąpił z 
takiem twierdzeniem. (Wesołość na prawicy.) 
Jeszcze raz powtarzam, że bratnie plemię Rusi- 
nów uważam za tak zdrowe, za tak dzielne i 
obdarzone przez naturę, iż wszelkie zmięszanie 
się polskiego plemienia z nim uważam dla nas 
jako pożądania godne odświeżenie krwi, czemu 
w części mamy zawdzięczać najszlachetniejszych 
naszych poetów i mężów najbardziej zasłużo- 
nych. 

Popiąte, miałem dopiero ja wykazać zwią- 
zek przyczynowy między zamierzonem przejściem 
gminy Hniliczki na prawosławie, a toczącym się 
procesem. Jest to zaiste najsilniejsze twierdze- 
nie mowcy, on sam bowiem w pierwszej swojej 
mowie przez pół godziny w każdem zdaniu łą- 
czył sprawę Hniliczek z aresztowaniami, a to z 
powodu, ponieważ czterech, czy pięciu głównych 
działaczy i uczestników w sprawie przejścia na 
prawosławie, zostało uwięzionych — a tu ja 
miałbym zestawić związek przyczynowy obu tych 
kwestyj? Sławny ten, przezemnie stworzony 
związek przyczynowy, przypomina nieco bajkę o 
jagnięciu, wilku i zamąconej wodzie. 

Poszóste, miałem na rycerzy św. Jura 
(Hausner mówił o partji św. Jura, Kułaczkow- 
ski zaś odpowiadając mu, nazwał tę partję nie 
„St. Głeorgspartei*, tylko „St. Georgsritter; p. 
red.) mówić różne niewłaściwe rzeczy. W tym 
względzie szanowny pan poseł Kułaczkowski, 
jeżeli moją mowę przejrzy w stenograficznych 
protokołach, będzie musiał przyznać, że. nie 
mówiłem o rycerzach św. Jura, tylko o człon- 
kach partji świętojurskiej. Znam dobrze niemiec- 
ką mowę i znaczenie każdego słowa, znam ró- 
wnież atrybuty i przymioty rycerstwa i rycer- 
skości; dlatego też członkom partji świętojur- 
skiej miana tego dać nie mogłem. (Wesołość na 
prawicy.) 

Przechodzę teraz do drngiej serji moich wy- 


jaśnień, do tego, co rzeczywiście powiedziałem i 


udowodniłem, a co p. poseł Kułaczkowski sta- 
rannie pominął. 

Nasamprzód cytowałem dwa wstępne arty- 
kuły głównego organu partji świętojurskiej, Sło- 
wa i udowodniłem, że partja świętojurska o- 
świadczyła się i przyznała, że jest moskiewską 
w literaturze, języku, obyczajach i obrządku, i 
że zakrywała się tylko maską rusinizmu, dopóki 
była słabą, 

P. poseł Kułaczkowski naturalnie nie podał 
w wątpliwość autentyczności tych cytat, mógł 
bowiem dobrze wiedzieć, że posiadam w ręku o- 
ryginał i tłumaczenie, nie dezauwował 
także tego, co ów artykuł zawiera, 
nie powiedział: są to uczuciai za 
patrywania obee dla mnie, nie jest 
toprogrami wyznanie wiary mojej 
partji Ato jest najważniejszem z 
jego mowy,ponieważ mileząco przy- 
znał,że zapatrywanie moje jest słu- 
szne. (Brawo na prawicy ) Zadowolił się tem, 
że powiedział: To juź dawno temu, lat 15, jak 
to było powiedziane, a p. poseł m Drohobycza 
prawdopodobnie podniósł to dlatego, ponieważ 
później, ani też w najnowszych czasach nie zna- 
laz? w tem piśmie nic do podchwycenia. Weale 
nie, panie pośle Kułaczkowski! Z ogromnej 
liczby numerów zrobiłem sobie wybór, a w ogro: 
mnej liczbie artykułów Słowa nowszej daty znaj- 
dziesz pan wszędzie moskwicyzm uznany i pro- 
kłamowany, czemu pan tutaj zaprzeczasz, a ril- 
sinizm, w którego obronie pan uważasz za sto- 
sowne tutaj występować, formalnie wyszydzany 
(Słuchajcie | na polskich ławach). Przeczytaj pan 
tam, jak ruską mowę nazywają językiem chło- 
pów, którym mówi Się tylko na jarmarkach i w 
karczmach (Słuchajcie ! Słuchajcie | Także pol- 
skiel) Przeczytaj pan tam, że trzymanie się naro- 
dowości ruskiej i ruskiej mowy dało zmarłemn 
wiedeńskiemu, żydowskiemu humoryście Safirowi 
prawo do napisania: „Dwa lata po wynalezieniu 
Rusinów.* 

Jest to wydrnkowane w głównym organie 
partji świętojurskiej, i to jest prawdziwem, rze- 
czywistem poniżeniem rusinizmn. (Bardzo słu- 
sznie! na prawicy.) Ażeby udowodnić, że i w 
najnowszych czasach w tym głównym organie 
partji można czytać całkiem szczególne wyzna- 
nia, pozwolę sobie dodać jeszcze mały cytat, a 
czynię to z kurtoazji, ponieważ wręczamy sobie 
z panem posłem Kułaczkowskim ciągle nawza- 
jem wiązanki artykułów dziennikarskich, a obe- 
enie jestem jego dłużnikiem. Mały ten cytat jest 
zupełnie stosowny, ażeby tych panów z lewicy, 
którzy wczoraj tak gorliwie i z takiem zaufa- 
niem, każdemu zdania posła Kułaczkowskiego 
akompaniowali energicznem: Słuchajcie! Słuchaj- 


cle!, nieto objaśnić, jak rzeczy stoją ze szczero- 
ścią i zgodą przekonań ich długoletnich sprzy- 
mierzeńców. Cytat ten jest z artykułu polemi- 
cznego Słowa przeciw Dziennikowi Polskiemu z 
listopada roku 1875 i brzmi peb następuje: (czy- 
ta): „Pozwalamy sobie zrobić uwagę Dzienniko- 
wi Polskiemu, że polonizowanie Rusinów znaczy 
tyle, eo ułatwiać robotę Niemcom, a właściwie 
Niemcom iść na rękę; wiadomo bowiem, że pol- 
ski kraj, który przyjął rzymsko-niemiecką cywi- 
lizację Zachodu, został załany falami germani- 
zmu. Nader rozamna polityka połonofilów chce 
nam Rusinom ten sam los zgotować, popierając 
nadgnicie pierwiastka  słowiańsko - ruskiego 
w interesie rzymsko-niemieckiego Zachodu. Nie 
dziwimy się zatem, że nic nie stawia takiej 
przeszkody propagandzie prowadzonej przez 
Niemców, jak my, daleko bowiem mniej przed- 
stawiamy dla nich nadziei dopięcia ich ce- 
lów, aniżeli lekxomyślni Polacy.“ No, moi pano- 
wie z lewicy — dla czego nie wołacie : Słuchaj- 
cie! Słuchajcie | (Wesołość na prawicy.) 

Powtóre, gruntownie odparłem faktami fał- 
szywe twierdzenie mowcy, jakoby Polacy sprze- 
ciwiali się nieprzyjaźnie dążeniu Rusinów do u- 
krócenia pijaństwa -- po trzecie zbiłem twier- 
dzenie, jakoby zniesienie okręgu wyższego sądu 
krajowego w Krakowie było życzeniem polskich 
fanatyków, gdyż jest to życzeniem prezydenta 
wyższego sądu krajowego we Lwowie — Niem- 
ca Po czwarte udowodniłem, że ruski internat 
00. Zmartwychwstańców, na który mówca wska- 
zuje, jako na ukartowany przez Rzym zamach 
na rusinizm, uczęszczany jest przeważnie przez 
synów ruskich księży. Wszystkie te dowody z 
mej strony mowca pozostawił nietknięte, pomi- 
nął je zupełnie, a zatem przyznał milcząco. Po 
piąte wykazałem dalej, że partja Śto-jurska nie 
tylko nie okazała współczucia męczennikom Ru- 
sinom w Moskwie, ale że owszem wysełaniem 
mnóstwa księży apostołów szyzmy, dopomogła 
do dopełnienia tego okrutnego w historji mę- 
czeństwa. Owoż i to najcięższe oskarzenie, zro- 
bione przezemnie partji śto-jurskiej, pozostawił 
p. poseł Kułaczkowski bez odpowiedzi. Nie mógł 
też odpowiedzieć, bo oskarzenie jest najzupełniej 
prawdziwe, bo jest to niestety w istocie najcięż- 
Szy i nieprzebaczony występek owej partji; nie 
mógł zresztą odpowiedzieć, gdyż trudno aby nie 
wiedział, że nazwiska 54 księży i 18 kleryków, 
którzy odprzysięgli swej wiary, a w Moskwie 
ii „Czyny“, znanemi są z wykazów urzędo- 
wych. 

Nie zaprzeczył także oburzającego faktu, że 
w galicyjskim sejmie stronnictwo świętojurskie 
głosowało przeciwko wyznaczeniu kwoty 3.000 
złr. na jałmużnę dla najuboższych, przez Moskali 
wygnanych z Chełmskiej dyecezji księży uni- 
ckich. Całe to prawdziwie boleśne zajście zbył 
pan Kułaczkowski takim zgrozą przejmującym 
frazesem, że muszę wziąć go pod rozbiór do- 
kładniejszy. Powiedział on mianowicie (czyta) : 
„Lecz jednego tylko nie mogę tu zamilezeć: je- 
żeli szanowny poseł drohobycki miał odwagę na 
publicznem posiedzeniu parlamentu wytknąć to, 
że „stronnictwo śŚwiętojurskie* (jak jemu podo- 
bało się nazwać posłów, którzy w sejmie gali- 
cyjskim zastępują naród ruski) nie znaleźli łzy 
współczucia dia ofiar wypadków na Podlasiu, w 
Lubelskiem i na Białej Rusi, to muszę oświad- 
czyć szanownemn posłowi raz na zawsze, że te 
ofiary są tylko rezultatem tych wypadków, jakie 
w Królestwie Polskiem w r. 1863 miały miej- 
see, a z któremi my Rusini nie a nie nie chcemy 
mieć wspólnego.* 

Sądzę, moi panowie, że nie prędko komuś 
zdarzy się w jednem krótkiem zdaniu połączyć 
takie szyderstwo z prawdy oczywistej z pro- 
stacką bezdusznością! (Brawo! brawo z ław 
polskich posłów). Przecież historja istnieje, a 
ta historja świadczy, że biednych Rusinów pod- 
laskich nie dlatego nawracano pletniami i ba- 
gnetami na prawosławie, że w r. 1863 było po- 
wstanie polskie, lecz dlatego, ażeby tę biedną 
zgnębioną ludność ruską potem tem łatwiej za 
pomocą jedności religijnej pochłonąć mógł mo- 
skiewski element. Przypuśćmy jednak, że to 
prawda, co mówił szanowny mój przeciwnik. 
Jeżeli tak, to postępowanie rządu moskiewskiego 
z unitami chełmskimi byłoby podwójnie tembar- 
dziej haniebnem, i każde serce ludzkie w obozie 
świętojarców powinnoby pobadzić tembardziej 
do litości i współczucia, że Rusini zakordonowi 
cierpieli w tym wypadku za cudzą przewinę! 
Tymczasem pan Kułaczkowski tem właśnie uza- 
sadnia brak sympatji świętojurców dla ruskich 
męczenników pod panowaniem moskiewskiem, że 
Rusini w ogólności nic w tej sprawie nie za- 
winili. 

Otóż mniewam, moi panowie, że temi sze- 
ściu argumentami zbijającemi wywody pana Ku- 
łaczkowskiego przeciwko temu, czego ja nie wy- 
powiedziałem, jakoteż sześciu dowodami, iż nie 
zbił on tego co ja twierdziłem, napiętnowałem 
wartość i charakter polemiki jego I na przygo- 
towanie się do takiej polemiki potrzebował on 
aż czternaście dni, i jak utrzymują złe języki, 
na sposób Aleksandra Dumasa posługiwał się 
przy tem współpracownikami. (Wesołość na pra- 
wicy). s 

Dotknę teraz dwóch zdań. w których jedy- 
nie próbował. szanowny mowca twierdzenia mo- 
je zbić i do absnrdu sprowadzić. 

Pierwsze z tych zdań dotyczy wyborów do 
Rady państwa z r. 1879, które pan K. nazwał 
sądem bożym dla partji świętojurskiej. No, w 
tym względzie udał się panu Kułaczkowskiemu 
albo jego kollaboratorowi (wesołość) jedyny raz 
humorystyczny koncept niezupełnie  nieudały. 
Powiedział on też, że w tym wypadku wykona- 
ny został sąd boży przez bardzo podrzędne, i|my, na które papiery wartościowe, do jakiej wy- 
od Boga nie inspirowane organa. Bynajmniej nie |gokości i na jaki procent zaliczki udzielane być 
przeczę, że przy tych wyborach, jak w ogólno-|m 
ści na całym świecie przy wszystkich wyborach, 
gdzie pulsuje ożywiony ruch polityczny, a nie 
panuje tępe zobojętnienie dla spraw publicznych, 
tam stronnictwa walezą i posługują się obu- 
strounie podrzędnemi organami, które starają się 
wyzyskać na korzyść swojego obozu łatwowier- 
ność, lenistwo w myśleniu, brak cywilnej odwa- 
gi, a zresztą nawet interesowność pojedyńczych 
wyborców. Że jednak owym organom podrzę- 
dnym udało się właśnie przy tych wyborach 
przechylić szalę zwycięztwa na stronę przeci- 
wng świętojureom, to w tem widzę sąd boży. Wia- 
domo, że narzędzia kary bożej nie potrzebują 
być od Boga inspirowane. 

Najlepszym tego dowodem jest Attyla , jak 
historja uczy, mocarz wcale nie bogobojny i 
wielce okrutny (wesołość), a przecie on był 
wybrany na bicz boży dla zepsutego, upadają- 
cego świata starożytnego. 

Twierdzenie zaś, jakoby Ma urzędów, 
nacisk i przekupstwo ze strony Polaków spro- 
wadziły upadek świętojurskich kandydatów w 
czysto ruskich okręgach wyborczych, to przypu- 
szczenie wypowiedziane w parlamencie, że cała 
masa wyborców rnskich jest przekupną i li tylko 
za pieniądze głosuje, czyż to nie jest oburzającą 
obelgą dla całego ludu ruskiego ze strony rzecz- 
nika stronnictwa świętojurskiego ? i 


Drugim bardzo nienudałym konceptem pana 
Kułaczkowskiego jest wyrażenie, jakoby wier- 
ność Polaków dla Austrji datowała się dopiero 
od czasu rozporządzenia językowego z r. 1868, 
i że w razie cofnięcia tego rozporządzenia, i 
przychylność Polaków dc Austrji skończyłaby 
się — że przeto lojalność poiska względem Au- 
strji trwa tylko przemijająco „na wymowę*. Nie- 
zdolność pana Kułaczkowskiego do tego, ażeby 
umiał ocenić wierność dla państwa, polegającą na 
fundamencie sprawiedliwych ustaw, nadaniu wolno- 
ści, poszanowaniu godności ludzkiej i uczuć naj- 
droższych każdemu człowiekowi, i odróżnić ją 
od upadlającego serwilizmu, który bez względu 
na różniee systemów rządowych, gnie się do zie- 
mi jednakowo przed każdą władzą, bezmyślnie 
powtarzając stare frazesy o „odziedziczonej Wier- 
ności* bez względu na to, w jaki sposób rządy 
wykonywane bywają, — że on tych różaie zrozu- 
mieć nie może, to najlepiej cechuje, jak dalece 
nie zgadzamy się w zapatrywaniach na wierność 
dla państwa ze strony Polaków a ze strony Ru- 
sinów tego odcienia, do którego pan Kułaczkow- 
ski należy — mianowicie, że Polacy stosnją swo- 
je przywiązanie do państwa wedie miary otrzy- 
manych swobód i praw, a moskwicin jest tem 
wierniejszy i przywiązańszy, im silniej ukróci 
mu się cugle. (Bardzo dobrze! z prawicy.) Nie 
wiem, które z państw cywilizowanych życzyłoby 
sobie tego ostatniego gatunku wierności. (Bar- 
dzo dobrze! z prawicy.) 

Sądzę, że nie pozostawiłem bez zbicia ża- 
dnych zarzutów, któreby sprzeciwiały się zapa- 
trywaniu, że lud ruski a tak zwana partja świę- 
tojurska, są to dwie rzeczy zupełnie różne, i że, 
co powtarzam, partja świętojurska jest naroślą 
szkodliwą i zgubną dla rasinizmu. Oświadczam 
raz jeszcze szczerze i uroczyście, że ani mnie, 
ani moim politycznym przyjaciołom, ani żadne- 
mu polskiemu posłowi, żadnemu nawet polskie- 
mu dziennikowi nigdy na myśl nie przyszło wy- 
stępować przeciw ludowi ruskiemu, jego upra- 
witionym życzeniom i żądaniom (potakiwanie na 
ławach posłów galicyjskich), że jednak walkę 
przeciw partji świętojurskiej uważamy jako u- 
prawnioną i prawną, jako konieczność, jako kwe- 
stję życia (Brawo! Brawo! na ławach posłów 
galicyjskich) i dodaję jeszcze, że prawdziwie 
wiernokonstytucyjni członkowie lewicy, jeżeli 
chcą pozostać wiernymi swym zasadom i inte- 
som, nie powinni wspierać tej partji. Jeżeli przy- 
czyniłem się do rozjaśnienia pojęć o tej kwestji 
choćby u kilku, to uważałbym tę zaiste nie prze- 
zemnie wywołaną polemikę nie za bezowocną. 
W każdym razie nie żałaję ani jednego wypo- 
wiedzianego wyrazn i żadnego nie cofam. Skoń- 
czyłem. (Brawa i oklaski na prawicy. Mowcy ze 
wszystkich stron gratulują.) 


Bank krajowy. 
(Ciąg dalszy.) 


NIL Interesa bankowe. 

a) Interes eskoniowy, pożyczkowy i zastawnicey, 

$. 88. Bank krajowy upoważniony jest eskon- 
tować weksle, asygnacje i obligi. Weksle muszą 
mieć z regnły trzy, a przynajmniej dwa podpisy 
osób lub instytucyj finansowych weksłowo obowią- 
zanych, znanych z wypłacalności. Bank nie potrze- 
buje podawać powodów nieprzyjęcia wekslu do es- 
kontu. 

$. 89. Dla ocenienia weksli podanych do es- 
kontn, a względnie reeskontu, złożony będzie ko- 
mitet cenzorów mianowanych, po zastągnięciu opi- 
nii Izb handlowych i towarzystw relalczych, na 
wniosek dyrekcji przez Radę nadzorczą, a zatwier- 
dzanych przez Wydział krajowy na trzy lata. Po 
upływie trzechlecia ci sami cenzorowie mogą być 
ponownie powołani. Krewni w linii wstępnej i zstę- 
pnej, spólniey i prokurzyści dyrektorów i cenzorów 
nie mogą być cenzorami. 

$. 40. Przy objęciu swego urzędowania cen- 
zorowie złożyć mają pisemne przyrzeczenie, że przy 
ocenianiu weksli postępować będą z największą 
bezstronnością. Zaden z nich nie może brać udziału 
w ocenianiu weksli przedsiębiorstwa, w którem u- 
czestniczy w jakikolwiek sposób. 

8. 41. Gminom i powiatom bank krajowy u 
dzielać będzie pożyczki po przedłożeniu uchwał wła- 
ściwych reprezentacyj, powziętych w tej mierze i 
po wykazaniu się przepisanem w ustawach zatwier- 
dzeniem uchwał przęz władze wyższe. 

$. 42. Bank krajowy udzielać będzie pożyczki 
na akta notarjalne gminom, powiatom, stowarzysze- 
niom zaliczkowym i innym, opartym na ustawie z 
dnia 9. kwietnia 1878, oraz kołom kredytowym, 
kasom oszczędności w ogóle gminnym i powiato- 
wym kasom oszczędności i kasom pożyczkowym, 0- 
statnim czterem instytucjom jednak tylko za porę- 
czeniem właściwych gmin lub powiatów, wykaza- 
nem uchwałą reprezeutacji gminnej, lub powiato- 
wej, zatwierdzoną przez władzę wyższą, jak tego 
ustawy wymagają. 

$. 48. Na podstawie pożyczek udzielonych po- 
wiatom, lub gminom i do wysokości tych pożyczek 
wydawać może bank krajowy obligacje komunalne. 
Za opłatę procentów i kapitału tych obligacyj rę- 
czy bank krajowy przedewszystkiem pożyczkami 
powiatowemi i gminnemi, dalej fanduszem rezerwo- 
wym i aktywami swojemi. Na każdej obligacji ko- 
munalaej nmieszczone będzie potwierdzenie Rady 
nadzorczej, że obligacja wydana została na podsta- 
wie pożyczki udzielonej gminie lub powiatowi. 

$. 44. Zaliczki na zastaw papierów pnblicz- 
nych ($. 8. lit, d) udzielane będą na przeciąg cza- 
su nie krótszy jak dni 8, a nie dłużej jak dni 90. 
Rada nadzorcza ustanowi na wniosek dyrekcji nor- 


4. 
$. 45, Dłażnikowi wolno spłacić przed termi- 
nem zaliczkę na zastaw papierów otrzymaną. Nie 
upoważnia go to jednak do żądania zwrotu procen- 
tów z góry uiszczonych, 

$. 46, Jeżeli przyjąty przy udzieleniu zaliczki 
kurs giełdowy papierów w zastaw danych, obniży 
się, winien dłużnik złożyć odpowiedni dalszy za- 
staw, lub spłacić stosowną ezęść zaliczki. W prze- 
ciwnym razie bank krajowy upoważnionym jest 
sprzedać zastaw w całości lub w części na giełdzie 
przed terminem spłaty zaliczki, a nadwyżkę po za” 
spokojeniu własnej uależytości pozostałą przechować 
jako depozyt bezprocentowy de dyspozycji dłużnika, 
lub na rzecz jego złożyć do sądu. Jężeliby kwota 
ze sprzedaży zastawn uzyskana nie wystarczała 
na zaspokojenie pretensji banku, dłużnik obowią- 
zany jest pokryć pozostałą resztę pretensji, 
(C. d. n.) 


WODE TZEZZEZZZZE ZY EO 


Kronika miejscowa i ranieiscona. 


Dnia 18, marca, 


* Wiosna zdaje się ustalać; jeźli można wie- 
rzyć przepowiedniom, tedy ponieważ w dniu 40 


Męczenników, których rocznica przypadła onegdaj — 
było pogodnie i pięknie, możemy się spodziewać 
przez następnych dni 40 stałej wiosennej po- 
gody. Dziś w południe 6 stopni ciepła, pogoda, — 
wiatr zachodni. 

* Teatr amatorski we Lwowie. Dnia 18. b. 
m. odbędzie się za inicjatywą hr. Marji Potockiej 
przedstawienie na dochód ubogich, w którem we- 
zmą udział amatorowie Towarzystwa lwowskiego, 
posiadającego, jak wiadomo, pierwszorzędne talen- 
ta dramatyczne. Odegrają trzy śliczne komedyjki: 
„Kwiat z Tlemcenu, Meli-Melo i Rękawiczki balo= 
we.“ Zakończą zaś przedstawienie dwa obrazy z 
żywych osób układu p. Henryka Rodakowskiego. 
Bogaty ten program pozwala wnosić, że sobotnie 
przedstawienie będzie jednem z najświetniejszych. 

* Zgromadzenie delegatów stanu rękodzielni« 
czego. W święto Zwiastowania tj, w sobotę przy- 
szłego tygodnia dnia 25, b. m. ma odbyć się we 
Lwowie w sali ratuszowej o godzinie 4. popołudnia 
zgromadzenie delegatów stanu rękodzielniczego z 
całego kraju w celu naradzenia się nad sprawą re- 
formy ustawy przemysłowej. Dalegowani lwowskie- 
go wiecu rękodzielników zdadzą sprawę o wyniku 
rokowań z Kołem polskiem w Wiedniu, w tym 
przedmiocie przeprowadzonych przez nich, i przed- 
łożą znany czytelnikom (raz, Nar. wniosek swój co 
do reformy ustawy przemysłowej, na zasadzie owych 
konferencji z posłami polskimi w Wiedniu ułożony. 

Spodziewać się nalcży zjazdu licznego, 

* Germanizacja. W tutejszych biurach kolei 
Karola Ludwika zdarzył się wypadek następujący : 
Chodził» o ułożenie fasyj do podatku dochodowego 
od pensyj urzędników. Administracja podatkowa 
dostarczyła blankietów — ale polskich! Bieda 
co tu robić z takiemi blankietami! Otóż oddział 
rachuukowy radzi sobie w tea sposób, iż wypełnia 
te blankiety polskie wszystkim urzędnikom w ję- 
zyku niemisckim. Oddział ruchu zabawił się jednak 
w odważnego i poprzekreślał niemieckie słowa, po- 
wpisywane przez buchalierję, i powpisał natomiast 
słowa polskie. Konsternacja, gniew, oburzenie, gro- 
my, skargi, bieganina itd, O wszystkie ściany gma- 
chu kolei Karola Ludwika odbijały echa wykrzy- 
kniki na temat: „der nationalen Frechheit der Po- 
len der verfixten Polakerei* itp, Dyrektor ruchu, 
pan Sladkowski, zadecydował jednak, że fasje xua- 
ją pozostać polskie — i natem wojna skończyła się. 

* Agitacja socjalistyczna. W związku z po“ 
przedniem doniesieniem o odbytych w Stanisławo- 
wie aresztowaniach, mamy donieść, że dnia 9. bm. 
aresztowano tamże niejakiego Churzewskiego 19- 
letniego, byłego ucznia. Ujęto go na dworcu kolei 
w chwili, kiedy chciał umknąć, uchylające się od 
stawiennictwa w sądzie mimo kilkakrotnego wzy- 
wania. 


* Fundacja Lewińskiego. W tym roku wejdzie 
w życie fundacjx Lewińskiego dla podupadłych wło- 
ścian; kapitał zakładowy wynosi trzydzieści kilka 
tysięcy. Z odsetek corocznie rozdawać będzie Wy- 
dział krajowy włościanom zasiłki po 50 do 100 złr. 


* Książę Wirtembergski, komenderujący w Ga- 
licji udał się w podróż inspekcyjną do Galicji wsehoa 
duiej w okolice nadgraniczne. 


* jęk boleści pana Sauera. W lutowym ze- 
szycie czasopisma dla austrjackich gimnazjów, wy- 
dawanego w Wiedniu, wspomina p. Sauer, zastępca 
profesora języka niemieckiego w tutejszym uniwer- 
sytecie, o programie poznańskiej szkoły realnej, 
mieszczącym w sobie opis dwóch uroczystości, tam 
odbytych z powodu setnej pięćdziesiątej rocznicy 
urodzin i setnej rocznicy śmierci Lessinga, Obcho- 
dy owe napawają p. Sauera wielką radością, zwła” 
szcza że odbywają się „na słowiańskim wschodzie 
niemieckiego państwa.* Ale ta radość nie trwa 
długo, przygłusza ją wkrótce głęboka boleść. „Nie 
bez rozrzewnienia i smutku, mówi pan Sauer, kre- 
ślę te słowa, ja, dla którego na słewiańskim 
wschodzie Austrji setna rocznica śmierci Lessinga 
minęła bez żadnej uroczystości, bo tylko żydowskie 
stowarzyszenie „Szomer Israel“ było jedynem, co 
uroczyście ową rocznicę święciło.* Wyrażamy szcze- 
re współczucie dla boleści pana Sauera, a zarazem 
podajemy mn niezawodny środek na jej ukojenie: 
niechaj co rychlej porzuci ziemię niewdzięczną, nie- 
chaj opuści miasto niekrzesane, w którem uznają 
wprawdzie wielkość Lessinga, ale mimo to wolą 
święcić pamięć Miekiewicza i Słowackiego; niechaj 
powróci do swego rodzinnego kraju, a boleść i smu- 
tek jego niebawem przeminą ! 

* Na dochód ubogich miasta Rozdołu miał się 
odbyć jutro w kasynie mieszczańskiem koncert, 
który Zz powodów niezależnych od komitetu odło» 
żony być musi do 20. b. m. W programie, który 
późuiej zostanie ogłoszony, zaszła ta zmiana, że 
koncert będzie połączony z reprezentacją sceniczną. 


* Kuchnia ludowa. Od 12, stycznia 1882 zło- 
żyli na obiady dla studentów: Michał Tustanowski 
30 złr., Józef Swiatopełk 10 złr., Wolska 5 złr., 
baron Kruzenstern 50 złr, Kasyno narodowe 25 
złr, Dla kuchni p. N. N. słoniny 7 kilo. Datki 
wszelkie przyjmuje przewodnieząca p. Marcelo- 
wa Madejska ul. Akademicka. 


* Telegrafy. „Minister handlu mianował oficjała 
telegrafu Franciszka Kwapił w Freiwaldau — kon- 
trolorem dla głównej stacji telegr. w Krakowie“. 

Tak brzmi doniesienie urzędowej Gaz. Lwow. 
o fakcie, który rzuca dziwne światło na stosunki 
urzędowe w naszym kraju i zasłnguje ze wszech 
miar na zastanowienie się. Pomimo iż w skutek 
decyzji monarchy mamy zawarowanem — ogólne 
używanie języka polskiego w szkołe i urzędzie; 
ministerstwo potrafiło tyle powynachodzić nieuzasa- 
dnionych technicznych trudności — że w niektó- 
rych urzędach jak n. p. skarbowych — język polski 
tylko jako „malum necessarium“ w niektórych ode 
działach jest cierpianym, w innych zaś — jak w 
urzędach komunikacyjnych i rządowych przedsię: 
biorstw fabrycznych — tylko w znoszeniu się ze 
stronami jest praktykowanym, Językiem urzędowym 
tych urzędów był i jest zawsze niemiecki! 

Jest to więc po prostu dziwnem wypaczeniem 
woli życzliwego nam monarchy, i jakkolwiek nie 
spodziewaliśmy się w tej mierze zmiany ną lepaze 
za rozpanoszenia się centralizmu, to żywiliśmy 
uzasadnioną na pozór nadzieję, ża obecne minister= 
stwo opierając się na autonomicznej większości Ra- 
dy państwa, a stojące głównie poparciem Koła pol- 
skiego ; bodaj stopniowo popełnianą przez swych 
poprzedników krzywdę naprawi a przynajmniej nie 
uczyni nie — coby uczucia i prawa nasze narodowe 
wręcz obnrzało! Fakt u wstępu przytoczeny poucza 
nas jednakże inaczej i wskazuje, że nasze nadzieje 
były płonnemi, Ów pan Kwapil jest to sobie po 
prostu Czech, mówiący może dobrze po czesku, ale 
po polsku chyba tyle ile wszyscy ci panowie, któ- 
rzy ougi z korony św. Wacława kwapili się do 
naszego „Barenlandu*, ażeby tu zajmować lepsze 
posady — na nich się tuczyć, podwładnymi Pola- 
kami się wysługiwać a kraj i jego mieszkańców 
uważać jako zdobycz wojenną lub — cytrynę! 

Wprawdzie to na pozór niewielka rzecz, po- 
sada kontrolora telegrafów ! — ale, w instytucji 
liczącej przy wielkiej liczbie urzędników podwła- 
dnych — tak mało posad wyższych w kraju, że 
je na palcach zliczyć można — wydarcie krajow- 
com równie uzdolnionym chociaż jednej takiej po- 
sady, jest tem większem pokrzywdzeniem, że i mi- 


nisterstwo żadnego Polaka na jakąkolwiek wyższą 
posadę do innych krajów koronnych nie zamianuje! 

Wiemy to bowiem z ust osoby, której ani U 
wygórowane sympatje dla pelonizma, ani o antypatje 
ku niemiectwu pomówić nie można; że decydujący 
panowie w Wiedniu odmawiają urzędnikom telegrafa 
Polakom mianowania na wyższe poszdy do innych 
prowineyj z tej przyczyny, że takowi słażą w Ga- 
llcji dokąd nie-Polaków przenosić niewolno, 

Mimo to, gdzie tyłko mogą nasyłają nam ob: 
cych tak że v. p. przy urzędzie krakowskim, jest 
tych iehmościów większa połowa, a z szesnatu wyi- 
szych urzędników telegr., jakich Galicja ogółem po- 
siada — jest 4, mówię wyraźnie „czterech“ Po- 
laków. 

Porwalamy więc sobie zapytać p. ministra dla 
Galicji, Jego Ekse. barona ĉr. Ziemiałkowskiego, 
czy przy okazji nominacji kontrolora Kwapil — 

4 spełnił swój obowiązek czuwania nad poszanowa- 
niem praw swego narodn? i czy otrzymał wiary- 
godne dowody, że nominat włada zupełnie dobrze 
językiem krajowym? A może J. Eks. sądzi, że pod 
rządem sprzyjającym tak bardzo krajowi — wy- 
starcza znajomość języka czeskiego dla urzędowa- 
nia w G.licji ? 

Ś. p. namiestnik Gołuchowski był ongi w tej 
mierze odmiennego zdania ! 

Zwracamy się również z zapytaniem do Koła 
polskiego w Rafzie państwa, czy takie postępowa- 
nie rządu uważa jako uznanie lub ustępstwo za 
udzielone mu poparci* i za uchylanie się tegoż Koła 
od wszystkiego co by temn rządowi kłopotów przy- 
czyniło? Wątpimy, żaby tak był! 

Dlatego udajemy się do wysokiego Koła pol- 
skiego w Radzie państwa i do wys. sejmu z pro- 
sba, żeby w drodze właściwej i otwartej — nie zas 

przy zakulisowych targach wymogli u rządu zapro- 

wadzenie języka polskiego w wewnętrznej admini- 
stracji wszystkich urzędów w Galicji bez wyjątku — 

a jesteśmy pewni, że jak z jednej strony takie zde- 

cydowane postępowanie naszych reprezeutantów cel 
swój osiągnie; tak z drugiej strony przyczyni się 
do osiągnięcia tentowanego przeniesienia zarządów 
olejowych, rządowych i prywatnych do kraju. 

EneSpiczny i wytrwały rzecznik tego przenie- 
sienia, p. Hausner, potrafi zaś z pewnością znaleźć 
potrzebne daty po za ministerjalnemi biurami, mo- 
gące zbić trudności stawiane ze strony minister- 
atwa, spolonizowanin istniejących jeszcze w kraju 
urzędów o niemieckim języku urzędowym. 


* N* rodzinę s. p. jen. Jeziorańskiego złożył 
p. M. G. 2 złr. 

* Mianowania. Prezydent krajowej dyrekcji 
skarbu zamianował koneypistę skarbowego dr. Ka- 
rola Engla- adjnnktem, a koncypistę dr. Eugeniu- 
sza Jaroscha koncypistą skarbowym w prokuratorji 
skarbu we Lwowie, 

Minister i kierownik ministerstwa sprawiedli- 
wości, mianował p. Józefa Wilusza adjnnktem są- 
du powiatowego w Żywen. 

* Muzeum hr. Dziednszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- 
dziny popołud., w święta i niedziele od 10, do 1. 
godziny. 

* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz. 9. do 1.; w poniedziałek 50 e. w inne 
dnie 30 c. 

* Muzeum zakładu m. Ossolińskich codziennie od 
godz. 9. do 1. 

* Jutro we wtorek: Św. Matyldy. — Św. 
Fteodota. 


* Wiadomości policyjne z dnia I2yo b. m. 

Skradziono: Panu J. W. z kieszeni płaszcza w wo. 

=+ io tramwajowym pugilares czarny z kwotą 70 e. 

— Panu J. M. w kościele 00. Jezuitów czarną 
czapkę krymską wartości 8 zł. 

Aresztowano : Straż pol. aresztowała notowa= 
nych złodzieł Iwana Greszczuka po dokonanej kra- 
dzieży kieszonkowej, Pawła Z elińskiego i Szczę- 
pana Płuściaka umykającego ze skradziona i rze- 
czami. 

Zgubiono: Pani R. W. zgubiła damski zega 
rek złoty o podwójnej kopercie wart. 60 zł. 

Złożono w policji: z kradzieży pochodzących 
18 kuponów listu dłuźnego mr. 63 ser. 1877 ogól- 
nego zakładu rolniczo - kredytowego dla Galicji i 
Bukowiny opiewającego na 1000 zł, 

* p * 

—  Arystokraci-socjaliści. Szczególnym obja- 
wem w demokracji francuskiej są t. zw. Gentils: 
hommes rouges. Grają oni wybitną rolę w rady- 
kalnym ruchu. Otwórzmy n. p. /ntransigeant: Kto 
pisał wstępny artykuł? Pan markiz Rochefort, A 
czyjego pióra jest kronika pisana zgryźliwie i wście- 
kle malująca nędzę lndn pracującego? Znajdujemy 
pod nią podpis: „Le Grammont“, Autorem jej jest 
książę Ludsik Grammont, młody, łagodny sucho- 
tnik, któryby nie zabił nawet muchy. Należy on 
jednak do najniebezpieczniejszych demagogów, a 
jedynem jego pragnieniem umrzeć nie na snchoty, 
tylko poledz na barykadach za sprawę ladu, Młody 
książę jeżeli nie pisze krwią oviekłych kronik, 
składa udatne piosenki i zręcznie wiąże rymy. W 
przeszłym tygodnin otrzymał on pierwszą nagrodę 
w konkursie rozpisanym przez Odeon za napisanie 
ody na cześć Wiktora Hugo. £onaty robotnik, który 
l musi dla żony przynieść chleb do domu, a dla do- 
rosłej córki fejleton powieściowy, kupuje Reveil 
dziennik mający powieściowy dedatek. Wstępne ar- 
tykuły tego radykalnego dziennika podpisuje Lanes- 
san, który jest baronem i pochodzi z jednej z najstar- 
szych rodzin franenskich. Revesl jest jednak dzien- 
nikiem dosyć, nudnym, więc robotnik idzie do kio. 
sku, w którym sprzedają gazety, a tam chłopak 
w czerwonej czapce podaje mu egzemplarz dzien: 
nika Radical. Pismo to jest jednem z najwybi- 
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tniejszych organów partji liberalnej. Ma on znako- 
mitego redaktora, który w parlamencie i na zpro- 
madzeniach ludowych nazywa się p. Henryk Maret, 
Bardzo dobrze — jest to jego nazwisko, ale wła- 
ściwie jest on „Le Duc de Bassamo-Maret". Tak — 
pan Maret jest księciem a tytuł jego jest prawdzi- 
wy. Jego kuzyni książę Ernest i Rene spędzają 
życie na tem, łe „są ozdobą arystokratycznej dziel- 
nicy Faubourg-Saint-Germain*, jak piszą reportero- 
wie modnych dzienników. Partja! Gentils hommes 
rouges ma jednak najwięcej reprezentantów w re- 
dakcji Mot d” Ordre. Głównym redaktorem tego 
pisma jest Edmond Lepelletier, cały zaś jego tytuł 
brzmi: wice-hrabia Bonhelier-Lepelletier baron de 
Saint-Fargeau. Sprawozdawcą sądowym tego dzien- 
nika jest wicehrabia André de Gosset, podpisujący 
się na artykułach „Andzó*, Trzecim zaś współpra- 
cownikiem jest markiz de Georges. Ma on w herbie 
swoim biegnącego jelenia a jest — reporterem kro- 
nikarskim. Wszyscy ci wymienieni dziennikarze są 
najczynniejszymi ajentami stronnictwa socjalisty- 
cznego i oni to głównie urządzają „strajki* w całej 
Francji. Nazywają ich: decłassćs francuskiej ary- 
stokracji, 

—  Magnat-impresario Hr. Bela Torgacs wy- 
biera się z Buda-Pesztn 20. b, m. za granicę ze 
znaną kapelą cygańską Miszki, Sam hrabia ma 
brać udział? w tych produkcjach, jako — cymbalista. 


— Pojedynek wynikły z dyskusji nad niedo- 
rzecznością pojedynków. W pewnem zebianin to- 
wartyskiem w Budapeszcie oświadczył się hr. H, 
stanowczo jako przeciwnik wszelkich pojedynków, 
i zaproponował utworzenie stowarzyszenia, którego 
członkowie żobowiązaliby się nie przyjmować wy- 
zwania. Na to zanważył właściciel dóbr E. P., że 
podobne stowarzyszenie zasługiwałoby na nazwę 
Tchórzów. Urażony taką uwagą hrabia odpo- 
wiedział dobitnym policzkiem, w skutek czego na- 
stąpiło w£zwanie, które hrabia przyjął. Szczególny 
był też wypadek pojedynku. Obadwaj zapaświcy 
strzelili równócześnie, zwolennik pojedynków otrzy- 
mał postrzał w ramię, gdy tymczasem przeciwnik 
wyszedł cało. 


— Zajmułąca debiutantka wystąpiła w tych 
dniach na scenie komedji francuskiej, dzięki silnej 
protekcji Aleksandra Dumasa. Jest nią młoda Mo- 
skiewka, pauna Feighine. W ostatnich czasach sta- 
ła się ona przez dziennikarską reklamę bohaterką 
dnia, coś w rodzaju Sary Bernhardt; pisano o niej 
pized debiutem jak o jakiej znakomitości, co robi, 
gdzie bywa, gdzie jada obiady w męskim kostjn- 
mð, jakie cygareta pali it. p. Panna Feighine po- 
chodzi z południowej Moskwy, z zamożnego domu ; 
odebrała bardzo niezależne i oryginalne wychows- 
nie, raczej męskie, niż kobiece; strzela, poluje, jeż“ 
dzi konno, pływa i gimnastykuje się, jak młody o- 
ficer, a przytem maluje i pisze poezje! Istny ma- 
tejał na drugą Sarę Bernhardt, bo jest i ładną 
blondynką z ognistem, trochę dzikiem spojrzeniem 
i dziwaczką. 

Przybywszy na wystawę powszechną do Pa. 
ryża, zasmakowała tak w tamtejszem życiu, że po- 
stanowiła pozostać w stolicy świata i poświęcić się 
sztuce. W brnkselskiem konserwatorjum uczyła się 
lat kilka iuzyskawazy poparcie ludzi wpływowych, 
uzyskała prawo debiutu, pomimo cndzoziemskiego 
pochodzenia, na pierwszorzędnej scenie francuskiej. 
Jako turecka niewolnica MKalekairi wystąpiła ona 
w „Barberinie* Musseta i zrobiła... małe fiasco, 
akcent bowiem zepsuł całe wrażenie gry i wdzię= 
ków młedej debintantki. 


Lanza, znakomity włoski mąż stanu, umarł 
onegdaj w Rzymie w 67 rokn życia, Stndjewał 
medycynę i był lekarzem, w r. 1848 rzncił się w 
wir życia politycznego. W parlamencie sardyńskim 
szedł z partją nmiarkowaną. W r. 1855 wstąpił 
do gabinetu Cavoura jako minister oświaty, a w r. 
1858 objął portfel minista skarbu. W r. 1864 w 
gabinecie Lamarmory był ministrem spraw wawnę- 
trznych i wówczas zainicjował przeniesienie rezy- 
dencji do Florencji. W r. 1865 wystąpił z gabi- 
netn. W r. 1867 i 1869 dwukrotnie obrany prezy- 
dentem parlameutn, został wreszcie powołany do 
utworzenia gabinetu, w którym był prezydentem i 
ministrem spraw wewnętrznych, W r. 1871 prze- 
prowadził przeniesienie stolicy do Rzymu. W r. 1873 
wskutek debaty bndżetowej nstąpił z gabinetu wraz 
z Sellą (parlament zawotowałj na cele wojskowe i 
marynarki wyższe sumy jak ministerstwo propo- 
nowało). 

— Potomek kutra w dwunastem pokoleniu, 
Wolters, mieszka w Stuttgardzie i grywa na tame- 
cznej scenie ... role bohaterskie! Ostatni potomek 
Lutra w linii męzkiej zmarł w Lipsku 1720 roku, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Pogoda sprzyjająca robotom wiosennym, do- 
zwoliła rozpocząć już zasiewy, których jednak z 
obawy możliwych mrozów w niektórych okolicach 
Podola zaprzestano, 


Lwowskie Towarzystwo zaliczkowe odbyło 
wczoraj 14, walne zgromadzenie przy nader licznym 
udziale człouków i publiczności. Żagaił je p. dr. 
Zima, P. Wacław Dąbrowski przedłożył sprawozda- 
nie z czynności dyrekcji za rok 1881, z którego 
wyjmujemy : 

Towarzystwo liezyło dnia 31. grudnia 1881 ra- 
zem członków 1767, a mianowicie: rękodzielników 
i przemysłowców 607, handlarzy i kupców 65, fa- 
brykantów 9, rolułków 47, właścieieli i dzierżaw- 
ców większych posiadłości 41, umysłowo pracują- 
cych 719, kapitalistów i bez określonego zajęcia 
259, instytncyj (stowarzyszenia) 20 — razem 1767, 

Na udziały tych 1767 członków wynosiła dnia 


81. grudnia 1881 deklarowana kwota 232.550 złr., 
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Akcje bankowe. 
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z koncem roku 1880 237.350 złr., a zatem zmuiej- 
szyła się o 4.800 złr. 

Wpłaconych zaś rzeczywiście udziałów było: 
z końcem 1880 r. 120.663'24, z końcem 1881 r. 
13422085, różn, zatem wyn. -|- 18.55761. 

Fundusz rezerwowy wynosi 13.043 złr, 43 ct. 
Cały majątek własny wynosił 31. grudnia 1881 r. 
147.264 złr. 28 ct. 

Wkładki na rachunek bieżący wynosiły z 31. 
grudnia 1880 r. 376.432 złr, 25 ct, 31. grudnia 
1881 r. 461.608 złr. 76 et. czyli przyrost w osta- 
tnim roku wynosi 85.176 złr. 51 ct. Na wkładki 
te złożyli się członkowie z kwotą 150.211 złr. 8 e. 
nieczłonkowie z kwotą 233.138 złr. 68 ct., insty- 
tucje publiczne z kwotą 79.259 złr, — Ogółem 
461.608 złr. 76 ct., z której to kwoty suma 103.010 
zł, 74 ct. stanowi właściwy rachunek bieżący stron, 
reszta zaś 358.598 złr. 2 ct są to wkładki na 677 
książeczek, a mianowicie 243 książeczek u człon- 
ków, a 434 n nieczłonków Towarzystwa. 

Z kredytu bankowego korzystaliśmy tylko w 
szczupłych ramach. Gal Kasa oszczędności podnio- 
sła nam w roku ubiegłym kredyt w rachunku bież. 
z 20.000 złr. na 50.000 złr. 

Pożyczek udzieliliśmy w ciągu r. 1881: 3030 
na które, jak również i na dawniejsze pożyczki, w 
rachunku bieżącym wypłaciliśmy w roku ubiegłym 
iączną kwotę 1,669.7556 zł, 37 e, z tego Bpłacono 
kwotę 1,105.648 zł. 96 c. pozostało 1115 poży- 
czek terminowych i 204 w rach, bieżącym z roku 
1881 w kwocie 564.111 zł, 4l o, z bilansu z ro- 
ku 1880 pozostało na pożyczkach 505,804 zł. 56 c., 
z tego spłacono w 1881 r. 462.516 zł. 98 e, po» 
zostało na rachunek roku nasiępnego 192 pożyczek 
w kwocie 43.287 zł. 60 e. Ogółem na rachunek r. 
1882 1511 pożytek w kwocie 607,399 zł. Ol c. 

Z kredytu w rachunku bieżącym korzystało 
204 stroc. Z tego przypada 31 pozycyj z sumą 
93.828 zł. 62 ct. przeważnie na stowarzyszenia Za- 
robkowe i większe firmy kupieckie, zaś kwota zł. 
11.788 41 ct, przy 178 pozycjach na zaliczki do 
połowy zupełnie wpłaconych udziałów, czyli tak u 
nas zwany kredyt na drobne potrzeby. 

Liczba spraw procesowych dzięki sprężystości 
syndyka naszego, dr. Jana Kuczkiewicza i ostro- 
żności przy udzielaniu pożyczek ze strony Dyrek- 
cji z każdym rokiem się umniejsza. 

Rachunek kosztów procesowych przedstawia 
saldo z roku 1881 1358 złr. 41, ct. w czem mie- 
ści się już stała zaliczka dla syndyka 500 złr. 

Do 4 nieruchomości z r. 1881, przybyły w 
zeszłym roku 2 szóste części dwóch małych real- 
ności, które nabyć musieliśmy za wadium przy li- 
cytacji sądowej, Realności przyniosły w roku ze- 
szłym 574, "h dochodu czystego od inwenstowane- 
go w nich kapitału. 

Kapitał nasz obrotowy wynosił z początkiem 
roku 1881. 559.908 złr. 83 et. z końcem zaś roku 
663.459 złr. 74 et. Obrot ogólny kasowy wynosil 
w roku 1881. 5,313,010 złr, 44 ct, a zatem zwię 
kszył się o 1,142.368 złr, 62 et. 

Czysty zysk z r. 1881, wynosi 12.278 złr, 8 
ct, W porównaniu z rokiem 1880. mamy mniej zy- 
sku o 2.825 złr, 6 ct, Pochodzi to z przyczyn na- 
stępujących: najpierw po raz pierwszy w tym roku 
opłaciliśmy z dochodu bieżącego podatki 2.172 złr. 
27 et, następnie podwyższyły się właściwe koszta 
administracji e 1,567 złr, 30 et. (w roku 1880: 
9.328'08, a w r. 1881: 10.895'88); również po- 
większył się wydatek na zastępstwo prawne o 300 
złr. Zysk z r. 1681 wystarczy na opłatę członkom 
dywidendy 7 od sta, 

Na wniosek komisji rewizyjnej (ref. dr. 
Goldmann) udzielono dyrekcji: absolutotjam z 
czynności i rachunków za rok ubiegły. Następ- 
nie ref. dr. Zbyszewski przedstawił sprawę roz- 
działu czystego zysku, który wynosi 12.178 złr. 
8 et. Po odtrąceniu części do funduszu rezerwo- 
wego (878 złr. 57 ct) 5 pre. dywidendy od u- 
prawnionych udziałów 6.090 złr. tantjemy*dla 
dyrekcji, urzędników i służby (1.936 złr. 47 ct) 
2 pre. superdywidendy (2.436 złr. 4 ct.), na stra- 
ty (1.014 złr. 11 et.), zostaje do rozporządzenia 
422 złr. 79 ct., które proponuje Rada zawiadow- 
cza na r. 1882, 

P. Goldmann wniósł użycie tej kwoty 
na marki prezencyjne dla członków Rady zawia- 
dowczej. Po sprzeciwieniu się prof. Jagermanna 
1 przemówieniu dr. Zbyszewskiego, uchwalono 
wniosek dyrekcji. 


Folegramy Gan, Nar. | astat. wiadomości 


Walka na południu skończona, jak głoszą z 
tryumfem dzienniki wiedeńskie. Dnia 10. b. m. 
zajęły wojska austrjackie twierdzę Dragalię a z 
nią cała Krywosza opanowana. Zdobycie Dra- 
galii nastąpiło po L6-godzinnym uciążliwym mar- 
szu po stromych urwiskach skał, pokrytych lo- 
dem i wśród Śniegu na sążeń wysokości, siedm 
kolumn wojska austrjackiego opasało powstańców 
ze wszystkich ston tak, że ci ostatecznie po 
krótkim oporze pierzehnęli jedyną pozostającą 
im drogą do Grahowa i Nenovorpolja. Straty 
wojska austrjackiego redukują się do 25 ludzi. 
Najzaciętsza walka wrzała w wąwozie Lupogla- 
va, gdzie moskiewscy minerzy podłożyli cały 
układ min, i podpalili takowe. W boju tym był 
14 pułk piechoty z Dolnej Ansteji. 

Na forcie Dragalii powiewa  czarno-żółty 
sztandar; chodzi teraz tylko o zabezpieczenie 
zwycięztwa. Jenerał Jowanowicz udaje się ze 
sztabem napowrót do Ragnzy. 

W potyczce pod Gorazdą d. 8. b. m. zginęli 
z 77. pułku freiter Józef Kimciski, tudzież sze- 
regowcy Marcin Gawroński i Michał Kiczma. 
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piła pod przewodnictwem  Kalnokiego 
dzinna konferencja ministerjalna, w której udział 


sek jako wniosek mniejszości. 
Zeithammerowi polecone, aby w porozumieniu z 
przewodniczącym komisji sprawozdanie wygoto- 


stkiem pokoju z Niemcami je M 
wet ta strona, która zwycięztwo odniesie, drogo 
_ |je będzie musiała opłacić. 


dotąd urząd kontrolora finansowego ze strony 
Francji w gabinecie egipskim, podał się do dy- 
misji. Dymisję jego rząd francuski przyj 
czasowo mianował na 
szefa oddziału rachunkowego w  ministerjuk 
spraw zewnętrznych. 


Tunis d. 12. marca. Oddział powstańczy,| 
złożony z 1.000 ludzi, zaatakował około Eldjem 
podjazdową kolumnę francuzką, wysłaną na re- 


Pester Lloyd, półurzędowy organ austrjac-|konesans. Powstańcy zostali pobici Na polu 


TRU ministerstwa spraw zewnętrznych, przy- 
nos 

jący stosunek Austrji do Moskwy, wykazujący, 
że byłoby naiwnością wierzyć w pokojowe dąż- 
ności caratu i przewidujący rychłe z caratem 
starcie. Artykuł ten kończy się zaś takiemi sło- 
wami: „Nasza dyplomacja ma tedy przed sobą je- 
dno tylko zadanie: położyć już raz koniec kłam- 
stwa w stosunkach z caratem. I im prędzej i 
energiczniej to nastąpi, tem lepiej. 
skiewski kolos jest jednym wielkim obszarem 
zarazy, a przeto każde mocarstwo, dbałe o swój 
dobrobyt, powinno się starać o to, aby silny, 
nieprzenikliwy kordon utworzony został dokoła 
tego ogniska zarazy. 


nam artykuł, pełen wielkiej wagi, rozbiera- 


Wielki mo- 


Co roznmieć należy przez ten „kordon“, 
Pester Lloyd nie raczył wyjaśnić. 


s 
+ * 


Wiedeń d. 13. marca. (Pryw.) Tisza przybył 
wczoraj do Wiednia i miał natychmiast długie 
prywatne posłachanie u cesarza, poczem nasty- 
dwugo- 


brali òzlavy, Tisza, Taaffe, Dunajewski, Orczy i 
Bylandt. Rozbierano głównie sytuację na połu- 


dniu, poczem nchwalono, zwołać delegacje wspói- 


ne na krótką sesję na początek kwietnia i zażą- 
dać dalszego kredytu 10 mil. złr. na utrzy- 
manie wojsk, budowle i fortyfikacje. 

Na wczorajszem posiedzenin komisji dla re- 
formy wyborczej odrzucono wniosek Herbsta o 
pomnożenie posłów z miasta Wiednia, tudzież 
wniosek Kronawetra. Herbst zgłosił swój wnie- 
Sprawozdawcy 


wał i komisji przedłożył. 


Wiedeń d. 12. marca. (Urzędowo). D. 9. 

bm. wieczór wojska 47. dywizji z Ledewic, Gre- 
bna, Ubli i Wratla, pod dowództwem pułkowni- 
ków Scharingera i br. Walthera, tudz eż majo- 
rów Bolzana, Kiirsingera, Ursprunga i Lstterera, 
śród gorącej utarczki pokonując nadzwyczajne 
trudności terrenu, i pędząc przed sobą powstań- 
ców, zajęły pozycję Gerkowac-Weliwerch-Na- 
poda Cerkwice. Równocześnie półtrzecia bata- 
liona pułku 16. i półtora batalionu pułku 22. 
pod dowództwem jenerała Kobera, pułkownika 
Babicza i podpułkownika Monarego wyrnszyły 
na Głolisewac i z obu stryn Orjenn z Zubezy 
przez zasypane śniegiem przesmyki wyruszyły 
ku Wratlu i Cerkwicy; część ich dotarła wie- 
czór do tych miejscowości a część nocowała na 
Welgradzie. Najbardziej na północ wysunięta z 
tych kolumn, jeden baialion pułku 16., napotkała 
u stóp Pazny znaczny oddział powstańców, około 
400 lndzi, i po zaciętej walce wyparła. W tej 
aferze poległ szef batalionu br. Rukawina, a 
trzech szeregowców zostało ciężko rannych ; z 
pułku 43. jeden zabity a trzech rannych. Z 3 
batalionu strzelców pięciu ciężko a jeden lekko 
ranny. 
D. 10. bm. kolumny dywizji 47. ruszyły na 
linię Pecina Gora i Han Zagwozdacki, a kolu- 
mny dywizji 44. zebrały się pod Gerkwicą. Po- 
wstańcy, występujący na każdym punkcie wię- 
kszemi lub zmniejszemi oddziałami, ustępywali 
wszędzie ; w ogóle cofali się ku Maciej Planinie, 
gdzie oparci o granicę czarnogórską, z wielkie- 
go oddaienia do wieczora strzelali. — Kolumna 
majora Ktrsingera z dwoma działami i rotą ine 
żynierji wyruszyła popołudniu ku warowni Dra- 
gal i wysadziła ją w powietrze. Ostrzeliwana z 
domów tej osady, straciła trzech w ciężko ran- 
nych. Wieczór obozowały wojska na przedzie 
Perlinej Gory i Gerkawaca, pod Hanem Zagwo- 
zdackim i pod Cerkwicą. — Wszystkie osady 
Krywoszy opuszczone przez mieszkańców, kilka 
domów spalonych; Cerkwicę i Dragal zastano 
zburzone. Powstańców było 900 do 1.000. Stra- 
ty ich zdaje się są znaczne, jakkolwiek skonsta- 
tować było niepodobna, gdyż swoich poległych i 
rannych unieśli, i na nadciągnięcie wojsk nie 
czekali. U stóp Parny wyraźnie widziano 10 po- 
ległych i 25 rannych. 


Powodzenie należy przypisać wybornemu 
kierownictwu wszystkich komendantów, tudzież 
wyższej nad wszelkie pochwały wytrwałości i 
waleczności wojska, które pokonując ogromne 
trudności terenu, dopadało nieprzyjaciela nawet 
na wyżynach, na oko najbardzej niedostępnych. 
Zarządzono usadowienie się w Gerkowacu, Ha- 
nie Zagwozdackim, Cerkwicy, Napodzie, Ubli | 
Wratle, tudzież prowizoryczne uśortyfikowanie 
dawnego czartaku cerkwiekiego. Z wyjątkiem 


kolumn dywizji 44., wszystkie wojska pozostaną 


w wymienionych punktach, z głównym zastępem 
pod Cerkwicą, wyrugują stojące jeszcze na Ma- 
ciej Planinie oddziały powstańców, i będą po 
całej Krywoszy patrolowały. 

Wiedeń d. 12. marca. Na dzisiejszem posie- 
dzenin komisji Izby posłów dla reformy wybor- 
czej wniósł Herbst zmianę rozkładu okręgów 
wyborczych w obrębie miasta Wiednia, skutkiem 
tego pomnożenie posłów z dolno-austrjackiej ku- 
rji miejskiej o sześciu, a umniejszenie z kurji 
wiejskiej o dwóch, w ogóle zaś podwyższenie 
liczby posłów do 387. — Russ wnosi dla 2. i 
dla 3. okręgu wiedeńskiego z Simmeringiem 
(główne siedziby żydów) po dwóch posłów. — 
W toku dyskusji Prin komisarz rządowy, 
że minister prezydent już dawniej wystąpił prze» 
ciw wnioskowi Kronawettra. Co się tyczy wnio- 
sków Herbsta i Russa, mogę z polecenia hr. 
Taaffego oświadczyć, że rząd narazie nie może 


,|zgodzić się na te wnioski, — Nastąpiło głoso- 
Nad ‘wnioskiem  Kronawettra komisja 


wanie. 
przechodzi do porządku danego. Wnioski 
Herbsta, Russa, tudzież rezolucję Clam-Martini- 
ca, wzywającą rząd, aby co do ewentualnie po- 
trzebnej zmiany okręgów miejskich w ogóle, a 
Wiednia i okolicy w szczególe wniósł przedło- 
żenie, odrzuca komisja. Horbst zgłasza swoje 
i swoich towarzyszy politycznych wnioski jako 
wotum mniejszości. 

Petersburg d. 12. marca. Golos występuje 
energicznie przeciw szowinistycznej partji mo- 
skiewskiej i twierdzi, że polityka teraźniejszego 
rządu jest dalszym ciągiem polityki zmarłego 
cara, który zawsze uważał moskiewsko - niemie- 
cką wojnę, jako wielkie nieszczęście. (oos ży- 
wi nadzieję, że usiłowania partji szewiaistycznej 
nie zostaną uwieńczone pomyślnym Skutkiem, 
oświadcza, że pregnie pokoju, a przedewszy- 
bo w razie wojny na- 


g 


Paryż d. 12. marca. Blignieres, piastujący 


4% i tym- 
tę posadę p. Brediff (7), 


walki zostawili 10 poległych. K a 
Obiega pogłoska, że powstańcy ogłosili Ali 
ben Kalifa bejem Tunetanii. Z Gaffy i z Gabes 


wysłano kolumny podjazdowe ku granicy trypo- 
litańskiej. 


Konstantynopol d. 13. marca. Porta uznała 


królestwo serbskie. 


Rzym d. 13. marca, Papież przyjmował Schlos- 


sera po raz pierwszy, przyczem oświadczył, (czy 
Papież, czy Schlosser? p. r.,) że gdyby to jedynie 


od niego zależało, porozumienie byłoby już we 


wszystkich punktach nastąpiło. 


Budapeszt d. 13. marca. Węgierski bank 


kredytowy przyznał dywidendę w kwocie 21 złr. 


Paryż d. 18. marca. Przy wczorajszych wy- 


borach do Izby wybrano 3 republikanów, 2 koser- 
watywnych. 


Wiedeń dnia 12. marca. (Telegram Gazety Na- 


rodowej). Sped wołów ; galicyjskich 530, razem 


3055. Płacono galicyjskie 52 do 54 złr., najwy- 
żej 55 do 56 złr. Targ był mdły. 
W. Amirowicz & K., Schels, 


Dziś, w poniedziałek dnia 18. marca 1882. 


Niewiniątko z Belleville 
(La pucelle de Belleville) 


opera komiczna w 3 aktach F. Zell'a i R. Genóe, 
muzyka Karla Millóckera — przekład Anurelege 
Urbańskiego. 


Jutro, we wtorek dnia 14. marca 1882, 


ROZWIEDŹMY SIĘ 


(DivorGons) 
komedja w 8 aktach z frane, W. Sardou. 


Zakończy : nowa komedja w jednym akcie Adolfa 
Abrahamowicza 


PODCZAS BURZY. 


Lwów, z Izby handlowej, 13. marca, 
I Akcje za sztukę 


(bez knp. bieżącego). 


Kolei galic. Karola Ladwika 292 — 296 — 
„ Lwowsko-Czerniow.-Jassk. 166 — 170 — 
Banku hypot. galic, po 300 złr. 298 — 305 -- 
„ kredyt. galic. po 200 złr. %50 -- 455 — 


II. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kup. bieżącego). 
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 100 60 101 70 
„ 4 93 95 


n n 


w a.» .„ okres. . 100 60 101 70 
me iy okup m_ al 8950 2180 
Banku hyp. galic. 6 pret. . . . 101 40 102 80 
„aS „ 50,  10%,pr. 101 30 102 80 
masci w >. 98 50 99 75 
Gaslic. Zakł. kred. włośc. 6 prot. 100 -- 102 ~- 
n n p n n 95 -- 96 — 
UMI. Listy dłużne za 100 złr, 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 94 == 


IV. Obligi za 100 złr. 


Indemnizacyjne galicyjskia . 99 25 100 50 
Obligacje komun, Zakł. kr. wł.6*/, 100 101 50 
Pożyczka kaj z r. 1876 po 6°% 101 — 102 50 
Losy miasta Krakowa . . 18 50 20 50 

w = n»  Btanislawowa . 22 — 25 — 

Y. Monety. 

Dukat holenderski . . 556 566 

„ Cesarski A a : 5657 668 
Napoleondor . è . A 9 46 9 58 
Półimperjał rosyjski i a 976 9 86 
Rubel rosyjski srebrny  . .„. 162 1 62 

ń 1 papierowy . . 1 18%, 1 20% 
100 marek niemieckich . 5850 59 26 
Srebro . : E . 4 Zr = = 
Kupony w srebrze A . —— —— 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń d. 13. Marca 1882. 
godzina 2 minut 26 popołudniu. 
Losy kredytowe 176,— Węgier. kred. ak. 311 75 


Anglo-Anstr. 124.50 _ Unionsbaak  121.— 
Kolej Kar. Lud. 294.50 Nordbahn 247.75 
Kolej poład. 140.75 Kolej Alföld.  165.— 


Kolej Elżbiety 207.75 
Weg. Nordostb, 158.— 
Weg. obl. p. w sł. 94,— 


Kolej Iiw.-czer. 168,— 
Wied. Oomanal, 125.75 
Weg. kolej zach, 164. — 


Kolej siedmiog. 109.25 Losy tureckie 23.— 
Renta wag 6°, 118.25 Baukyerejn 114,75 
Ros. rubel pap. 1.20'/, Losy wagier. 116,75 


Galic. indemniz. 99.50 M:rki niemieskie — — 

Usposobienie: utrzymane. 

Wiedeń, 13. marca 1881 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 31125 Anglo-austrj, 124.80 
Kolei Kar.-Lud. 294,— Kolej Połudn. 141.25 
Unionsbank 121.50 Napoleondor _ 9.53, 
Rosyjs. bankn. 1.20, Usposobienie; silne 
Berlin, 11. marca 
godzina 5 minut 40 po południu 


Rosyjs. bank. 203.40 Akcje kredyt. 538.50 
Lombardy 231.— Galicyjskie 124.10 
Kolei Rumuń. 62.50 Aust. bank. 170— 


August Schellenberg $ 


we Lwowie 


Dom bankowy | Din komisowy 


kantor wymiany. spedycyjny: . 
„Polecenia Wwa ben PN LĄ 
oi 

Molch przyjaciół | znajomych uwiadamiam 


iż dnia 8. marca powróciłem zerniowiec, i jak 
poprzednio ndzielam rady lekarskiej. 


Dr. Antoni Pizar 
przy ulicy Siedmiogrodzkiej pod L 40. 


aa ZZIZZZYZ ZOO OZZZOZZ ZZ 
MATTONIa 


OFNER KÖNIGS 
BITTERWASSER 


KÓNIGIN ELISABETH 
SALZBAD.QUELLE 


toe hervorr. mędiz. Autoritäten bastens empfohlen, 


Mattoni & Wille, nwiz 
ara ŻE 775 © e 


Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
zamiejscowych  prenumoratorów 
„Cennik nasion z głównego 
składu Teofila bŁuokiago.* 


Ekspedytor pocztowy Poszukuje się | 
znajdzie natychmiast umieszczenie zastępcy z kaucją 


przy e k. urzędzie pocztowym wjdla włoskich, francuskich, austrjac- 


Poszukuję 


posady rach- 
mistrza, ka- 
sjera lub kontrolora człowiek młody, po- 
niadający 10letuią praktykę. Bliższa wia- 
dom=ść w Adznini:tracji „Gazety Narod * 


„narodu polskiego ; 


Historja powstania 


Nowy kurs do eczamini 


e na jednorocznych ochotników. 


1863 — 1864 r. 


ra Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
opuści prasę dnia 1. kwietnia b. r. $% rka Eee rea ay 

„Historja powstania wyj- %3 gotowania fr do AE RÓ 
R| dzie w 2 tomach w dużej Sce w for- ZĘ rocznych ochotników, a to z ośmiu przed- 
macie bibłioteki historycznej, na pig- [AĘ miotów przygotowuję sam, zaś z pozosta- 
4/| knym, białym papierze, drukiem czy- $% łych trzech przedmiotów przy pomocy 
stym. wyraźnym. RA trzech fachowo wykształconych nauczycieli. 


Prenumerata do wyjścia dzieła z 0 J 
druku wynosi 4 złr., oprawne w płó- Hie Bazyli Pniwczuk, 
tno angielskie 5 złr. Piekarska, liczba 12, III piętro. 

Od godz. 10. Ga LA. rano, 


Po wyjściu z druku cena będzie 
JĄ 89255666 g0z<OOPRERERECGRGGC E 


yWCU. kich i węgierskich win (we flaszkach| 1732 1--3 e AT U) 


Praktykanta — i beczkach), 1105 1—3 | Res e aln OŚĆ wiejska I magister armacji i chemik sadowy 


Bergmann we Wiedniu, Jaco- - i » 
Ff poleca swoja znakomite środki do twarzy, które znalazły powszechne uznanie I wrię. 
5 ] 
roszuknje nstyctmiast apteka pod Lw*m tuż za rogatką Kleparowską (Nr. j 


berhof, nr. 7. tość, i zostały wyszczególnione 4ma wielxiemi medalami rasłngi, 
E. Eauka w Taraowie. 1752 1-2 82) obejmująca 1 morg ogrodu, 13: 


_Zupełna wyprzedaż morgów ornej ziemi, 4 morgi łąki i ej ea 
Dwa koniei klacz 


1716 $ usuwa piegi, opalenie słoneczne, plamy wątrobiane, gadig twarzy białość, delikatność 
mebli i około 5 morgów lasku i pastwi | 
czteroletnie 15'/, miary, do wierzchu 


„ W. 


i przejrzystość. — Cena 1 vt. u 
1--2 7 
kładu Ki ska (z kamieniołomem) z nowym (kd i ) WODA FIS OLE © (WA ną. jA 
ze 3 a u iczalesa domem mieszkalnym drewnianym : J eraa rodek uanwa z twarzy prym'cze, liszaje, trądziki, pìerzehnienie i łusz- y b a M jeżeli n ogóle nakład PR 
| q w prenumeracie nie zostanie wyczer- 
) a 
Ah " 


is 
4 > 8 5 k czenie się skóry i wygładza zmarszczki | pury. Twarz odáwieża i nadaje nieporównaną 
przy ulicy Karola Ludwika l. 3 l znowemi budynkami gospodar- li 


delikatnośś. — Cena 1 zł. 


Pługi Rad. Sacka siewniki, 
Patentowane sieczksruie, 
triery, garnitury do mło- 


waze 


ps kilkskrotnem użyciu znikna. Cena 1 zł. 50 c 
Baza A aaa AoE 


gorzelniamy i praktyk z dobrą owocowych 
rekomendacją, poszukuja posady żona [najlepszych gatuntów (przewaźnie ja- 
tego. Może oddać usługi p'zy gospodar" |błoni) s rzedzje od 20 et. do 1 złr. (w 
stwie, plantacji chmielu, w budownietwie |Sygniów e) Wilhelm R. Doms 
lądowem i wodnom. Mi. Szulc p. Lwów, dworzec. 1728 1—3 
Czudec. 1681 3—3 


 |aaer FLA PYAĄ we 


| == PE A 


Dzierżawa | 


dóbr ziemskich. p 


Dwa folwarki, nxleżące do dób 9 
Zastawna na Bakowi io z obszarem prze 
szło 250) uorgów, w tym ok ło 190! 
morgów najlepszej pszannej roli, « reszt»| 4a 
po hurtowuych cencch. iąki, z parową gorzeluią i młynem paro- Ñ 
F Iwar u Eno s „|vym do mielenia snrowca, są od 5. i aje 

© Wysyłki opłatne 2a pobradiem. Pod g*a-|,'y, do wydzierzawienia. Bliźsza windo 


irzete 


no 
rz 


i zaprzęgu przydatne, i faeton małoj (gdzie cukiernia p. Kosteckiego) skiemi, jest z inwentarzem lub bez; A 3 R pany mi. ves H: TE ; 
używany niekryty do sprzedania. Ceny najtańsze. tegoż z wolnej reki do sprzedania ‘ijs SAI rT MAGNOLINA ASH Prenumeratę przyjmuje się do | r 8 kz omożiie o sile 1 do} gi ) 
Blidsze szczegóły Mt, I. paso al mm lab do wydzierdawionia, Blisa | RA sain iint wiz poc neat aE aaaeaii nn hA pogo ac lska ouaa E $ nłacaenie parowe w6 | ŻE § 
restante Sambor. 1695 2— wiadomość n dr. Feigla, ul. 0- niszczy wągry tj czarne pnnkciki, które najwięcej osiadają w okolicy nosa. — Cena m W W Di WlelKOS IA D, So 
| „5000 Drzewek pzm s ree zas |) Rada oe y inae pt | 
j o Ś URS EE =H ? BZ) wA i SET EE TRE TEA A YTY CT ; v przewożenia iub monto- j 425 
Technik z BAS” W oda Lilijowa. 4 a OPER". BRW ; wane na młocarniach ; E | 


naj 
nal 


ORIENTAŁINA czyli PUDR w płynie 


nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (d 
na), odświama ja i konserwuje. — 


f Przeciw Leuco rrhoa j dostarczają rychło po cenach oryginalnych 
(białym upławom) u kobiet wypróbo- |! 

wany pewny środek dr. Breyera, leka- | £ Vogel & Co. we Wiedniu 
rza szpit. dla słabości kobiecych we |” II., Untere Augartenstrasse 33 


Wiedniu, Tuchlauben nr. 25 (cena 5 zł.) 
1193 1—? 


AE E AT carń kieratowych itp. 


Cena 1 z}. 


Budr ksiażęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce koemetecziej, nie zawiera bowiem w swym skła- 


-aa TE pu s 


dzie Bni bizmutu ani ołowin, Ani też żatnych metalicznych pierwiastkow szkodliwych 


|) 

i Plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyl i piersi pod wpływem tej cudownej wody 
t. 

| zdrowiu i pomimo tego przyjemn e 


Posznkuje się 


Ilustrowane cenniki gratis i fianco. 


a do twarzy, nadaje śliczna, nataralua i bar- | g 
Na zapytania w każdym języku "e" 
= 


wzyle 
dze przyjemna biatość i doł 


4 ikatność. — Cena pudełka 1 zł. 
pa 


p: 5 
viais się nasyckmiast, 


P Pudr przeciw poceniu się nóg. Pudełko 50 ct. EAT F 
j w. rancją zs obry smak. ; A pał e T) ( | (l i j 4 RQ PIRE TOANEN IITE RE 
de wydzitrzawienia, do 500 mergów, | py, Guaton'ala moons Z 4 RD zo A I Weo P VE Et coo H == PUDR KSIĄŻĘCY == a Arole OLEW Aamo = 
z budynksmi i domem mieszkal ym. jg Cuba 2i ło a doskonała „ 5— DER nw o dr. T r sa) n ioli ó i A 4 ape ; i ij K: c. 
ak eeri aae ay TY- 3 Gerlun najlópazajiwyśli © A Lugn Pirna T rioliato-róžowv i cielisto żółtawy po } «ł 20 ot. A Iwsdług własnych i obcych modeli jak Sa Wa surowa 
desłać na ręte Biura wywiadowczego5 n» antagon wyk ita w SĘ dóbr Zastawne, poczta w miejsca. Y KREM orjentaln biały k lą GADIPROWI Mn dostapoRA, izy Bko o. i, p" Tezde 2i 
Józefa Birklego, we LFowie, 6 a enado, nader szlachetna „ 6.251704 1—3 hi ta j JUUAN y f AE) p d] tanio anej mięszanini », wysyła od 9 fastów 
1542 2—3[5 » Mooca perłowa arabska „ 6.80 - - — cielinto-różowy dla blondynek i cislistn-żółtawy dla szatynak, I F ; począwszy po zł. 5. 5,60 i 6 zł. za zali- 
R,nek, or. 26, I. p. f Wskutek korzystnych ckoliczności E jon przez dostawców nadwoc- Kremy te cenie M watelkim wymaganiom , nadeja bowiem twarzy naturalnp sia- | abryka wyrobów żelaznych sezam va oplag porta do wanej k wd 
7-|znajdujemy się w przyjemnem położeniu, tych i aptekarzy AE EE ACO nawe dla Gia niewidzialne. Tyarjnattwa H elar. Andressea ambar 
. miyn odbiorrom pQdwykonenie Braci Gehrżi H a a GAA a, raisata Fr | %0 T. Bredta w Ottyni. 1_ę|Wilketmiaśmstr. 12 ° 1084 6—12 
Tr a W Q m1o do W q cen aa A Bleta Kilp O WOP w Berlinie g ! Fabryka "e yć ia p 1. 3. — Filia w e aE ogy iu n 257 NN Twe 
przy zamówieniu uwzględnimy. 9 a rakowie, Nukiennice |. 20. i 3 
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dużo wilgoci do kiełkowania. Na iłach iijwa konie wierzchowe, 


oi 
piaskach z trudnością wschodzi. Hub pojedyńczo 


igułki sprzedawane jakoby 
lancarda w słojach bez ety- i 


pana Grenlt junior w Paryżu, 
Ulica St. Apolilne Nr. 12. 

ZUPA ZALECANA. — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest po- 
ksrmem smacxuym i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, po- 
siada własności hygieniczne uznane i potwierdzone od dawna, ale nie ma 
produktu służącego do pożywienia exłowieka, któryby podlegał liczniejszym 
fułszerstwom. P. Paven sławny chemik, emłonek Instytutu francuskiego, w 
swej uczonej rosprawia © pokarmach do apożywania przez 
ludzi używanych tak określa własności Tapioki czystej i naturalnej, 
które ją wyróżniają, od Tapioki sztucznej: Prawdziwą Tapioka brasylijską 
cwysta i nauiuralna w miczem mie psuje bynajmniej smaku i zapachu 
rosołu, ani mleka. Tapioka coś podrabiana amienia i psuje smak ply- 
mów, robi je wieprzyjemnemi. 1009 12—26 


fabryka pieców do regulowania i napelniania | 
i kuchen maszynowych oszczędnie przyrządzonych 


b 
(Maschinen: Sparherde 


JÓZEFA VICTORII 


we Wiedniu, IV, Grasse 
Neucasae. ur. 35, 

poleca się do urządzenia wszel- 
kiego rodzaju maszvu ku- 
chemnych oszczędności 
jakoteż angielskich i 
francuskich maszyn do 

sai JEJ pieczenia na rużuach i 
po CEA rusztach i palowigk do 
ae kawy, utrzymuje również ob- 


licznosć uby odrzucała takowe 
jako fałszywe i podrabiane. 


ŻA 


Pharmacien, 40, rue Nounpartes 


PARIS 


A WOŁA pz 


Folwark Kaplińce 


w Brzeżańskim, 300 morgów, 


Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cechy 
prawdziwej i czystej [apioki  Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa. 
Jedyne składy prawdziwej Tapioki Groułta znajdnją się we Lwowie a p. 


fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
konstrukcji przenośne palowisko, zupełnie z żelaza lub ubrane w kafle, 
tudzież sławne patent. piece do reznliowanin i napełuianian. 
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K. Mikolascba i w magazynie korzennym p. St. Markiewicza. 


dom mieszkalny obszerny, cał- 
kiem nowy, potrzebna ilość bu- anie 
dynków gcspodarskich mila cd $ 
stacji kolei Zborów, jest za- $$ 
raz do wydzierzawienia. — $ 
Bliższe objaśnienia mieć można 


Cenniki gratis i franoo. Zlecenia z prowincji rychło za zaliczeniem, ‘g 
eR T yeh F N N a a A EZ se OMER ideo 


Ces. król. uprzyw. 


Galicyjski Akcyjny Bank hipoteczny. 


FE razem , gniady dziesięcioletni 
Jedyny skład tejże dlu drobnej inlar? 153), sky dziewiedo Bla maja. 
sprzedaży jest w handlu p. J. Mi ż 15! ao | 
chnika w Bochuż. ną WI: /, mogące być użyte i 
1016 8—7 do zaprzęgu. Zgłoszenia przyjmuje 
— właściciel w Dobrosinie , ost, poczta 
. Dobrósin. 1725 1—3 
È Tarnawka i Piłatkowce, 
w powiecie Borszczowskim, są z wol- 
Wyborne zegarki najtaniej na składzie NOj ręki do sprzedania. Bliższej wia- 
zegarów od 34 lat renomowanym u domości udzieli wa Lwowie adwokat 
Kornel Hofman, w Borszczowie no- 
NWA. HERZ, ar ody. 
fabrykanta zegarków 7 Aska 
we Wiedniu Stefansplatz Nr. 6. a 
, RZETELNA GWARANCJA. Największy wy- 
wita Meko 
Paa SPY Su Cylindry do polewania i 
morr Najuowsze! z Folwarku Malczyce 
Z) ET SB "łe 10, 14, 187 p surowe, słodkie i kwaśne, niezbierane 
Srebrne zegarki pł wa 2 me 1 R |poSe ct. litr, KEY niezbieraue po Hotel George nr. 1, od 8. 
A post gamopiepzydędkie ja. 20, s08 etjie w Bramie pod Nr. 10 uli- do 5. codziennie u właści. 
REP PAPA TWRZANOAROWCWRY e Gore a ky OJ > *" |cielki tegoż folwarku. 1682 1—83 


at TENA glitdrowo męskie 2 az: as fE 
Wyleczenie 


= kotwiczna . . 
remontary . . . 40, , 80 
damakie remontery 28, 40, 60 I 
przypadłości piersiowych, kaszlu, zstmy, kaszlu $ 
krwistego, bezsemności, braku apetytu, cierpień 
plucowych i żołądkowych za pomocą użycia je- 
dynie prawdziwych Jana Hoffa wyrobów ałodo- 
wych leczące pożywnych, jakoto Jana Hoffa piwa 
zdrowia z ekstraktu słodowego, Jana Hoffa 
koncenir. ekstraktu słodowego, Jana Hofta słodo- 
wej czekolady zdrowia i Jana Hoffa cukierków $ 
słodowycho i 
Najnowsze wiedeńskie uznanie lecznicze z d. 4, grudnia 8181 
Rozbndzenie osłabionych sił żywotnych. 
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Cziernaste zwyczajne 


Walne Zoromadzenie Akcyonaryuszów 
c. k. uprzyw. Galicyjskiego Akcyjnego Banku Hipotecznego 


ODBĘDZIE SIĘ 


we Srodę dnia 26 kwietnia 1882 r. o godz. 1O przed południem 


w gmachu banku hipotecznego we Lwowie. 
Przedmioty rozpraw ; 


LJ 
„ - 
" n” ; 
Brebrne łańcuszki do zegarków od 2 zł. doj £ 
12 sł.. złote łańcuszki po zł. 18 da'100 żir. i 
j Inne towary złote i srebrne) 
także juwele sprowadzam z pierwszego zródła 
w najmodniejszych faaonach i najtuniej. 
Zamówienia załatwiają się bezzwłocznie £s 
zaliczeniem. Coby się nie podobało będzie wy- 
mieniane. Przyjmnją zegarki i kosstowności w 
zamianę. Zakład dla reparacji. 
Zegary pendułowe własnego wyrobu 
najprzedniejszej jakości. Ryeiny i cenniki gratis. Ą 
Nowoczesne zagary słonecznejĘ 
na marmurze, bronzie cuiraeć poii itp. w kaź-| f 
dym gatunku. 
Budziki od 4 sł. i wyżej. 
Piema nzmnania 
o moich dostawach ze strony panów prof. Gab. 
Maora z Czerniowiec, prot. Wilk. ŚSchechtla wa 
Lwowie, M. Kosopaekiago, właściciala dóbr wj § 
Kobylem (zalecone przez burmistrza w Tarnopo" 
lu dr. Kożminskiego, tenża polecony przez e. k. 
radcy dwara J, Wierzbickiego we Wiedaia itp. 
pablikowalem owego czasu w tym dsienniku.) Ę 
UWAGA |! Moich zegarków od najtańszych do naj-| A 
drożazych gatunków o których dokładno-| | 
Ści i trwałości posiadam najchlubniejsze 
nznania od moich najdawniejszych odbior=| | 


1. Sprawozdanie z obrotów banku za rok 1831. 

2. Sprawozdanie Rady nadzorczej o zamknięciu rachunków i powzięcie dotyczącej uchwały. 
3. Oznaczerie dywidendy za rok 1881. 
4 
5 


KE rollskasnaca taaa: ra A Do c.k, dostawcy nadw, p. Jana Hoffa, król. radcy kom'`sji | . Zmiana statutów — o kasie zaliczkowej. . 
13701 1—6 j posiadacza c.k. złotego krzyża zasługi z koroną, kaw. wys. orderów, $ . Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej i wybór uzupełniający jednego członka Rady nadzorczej 


($. 43 statutów) 
6. Sprawozdanie o stanie funduszu pensyjne, o. 


P. T. Akcjonarjusze, którzy mają zamiar wziąć ndział w tem Walnem Zgromadzeniu, zechcą w myśł $. 63 statutu złożyć akcje swoje 
najdalej do dnia 2%. marca b. r. w głównej kasie Towarzystwa we Lwowie lub w Filiach Zakładu w Czerniowcach, Krakowie i Tarnopolu, na 
które oprócz pokwiłowania wydane im będą także karty legitymacyjne, uprawniające do wstępu na Walne Zgromadzenie, 

y P. T. Akcjonarjusza, którzy przysługujące im prawo głosowania zamierzają wykonać przez pełnomocników, zechcą pełnomocnictwa na od- 
wrotnej stronie kart legitymacyjnych umieszczone wypełnić i własnoręcznie podpisać. 

, Zamknięcie rachunków i bilans złożone będą na ośm dni przed Walnem Zgromadzeniem w Sekretarjacie Rady Nadzorczej, gdzie za oka- 

zaniem karty legitymacyjnej P. T. Akcjonarjuszom na żądanie wydane będą, 


t 
Lwów, dnia 5. marca 1882. Rada nadzorcza. 


$. 63. W każdem Walnem Zgromadzeciu głos mają ci Akcjonarjusze, którzy przynajmniej na 4 tygodnie przed zebraniem się zwyczajnego lub 
nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia, złożyli nadające im prawo głosowania akcje wraz z niezapadłemi jeszcze kuponami w kasie 
Towarzystwa, lub w innych miejscach, gdzie Rada Nadzorcza przy ogłoszeniu zwołania oznaczy, — Na złożone akcje wydawane będą 
kwity i karty legitymacyjne do wstępu na Walne Zgromadzenie. 
$. 65. Każdy akcjonarjusz ma prawo do tylu głosów, ile razy po 10 akcyj złożył. Źaden jednak z akcjonarjuszów, bez względa, czy w własnem 
imieniu, czy jako pełnomocnik głosuje i żaden pełnomocnik, czy jednego, czy więcej akcjonarjuszów, więcej niż 50 głosów mieć nie może. 
$. 66.8Prawo głosowania na w alnem Zgromadzeniu może wykonywać Akcjonarjusz tak osobiście, jakoteż i przez umocowanie drugiego Akejona- 
rjusza, mającego prawo głosowania. Wyjątkowo mogą być zastąpieni małoletni przez swego opiekuna , zestajacy pod kuratelą przez SEO 
kuratora, kobiety przez pełnomocnika, spółki handlowe przez jednego z prowadzących firmę ich stowarzyszenia, w ogóle przez członka do 
t tego umocowanego, osoby moralne przez jednego z swych przełożonych, chociażby ci sami nie byli akcjonarjuszami. 
13665$1—3 Jrad Awa Ni (Przedruk nie będzie opłacony.) 


Kx wynalazey FZ 


i wyłącznego fabryksnta Jana Hoffa ekstraktu słodoweg», dostawcy p 
nadwornego Wielu książąt Europy we Wiedniu, fabryka: Grabenhof, ji 
Briunerstrasse 2 Kautor i skład fabryczny: Graben, Bidunerstr. 8. | 


Moje najserdeczniejsze podziękowanie za pańskie wyberne wy- || 
nalezienie leczniczych i flegmę rozpuszczajączch cukerków ałodo- § 
wych i skoncentrowanegn ekstraktu ałodowego. Tylko wskutek uży- | 
cia tych prawdziwych Jana Hoffa cukierków słodowych i prawdzi- j 
wego skoncentrowanego ekstraktu słodowego stiacilem od 3 lat tra- ji 
piący mię kaszel i połączoną © tym chrypkę i bole w persiach. | 
Radzę tedy każdemu, który chce pozdrowić, ażeby zsżywał te n- 4 
znane Jaua Hoffa preparaty, Przyszli) mi pan znowu 13 flaszek jj 
piwa słodowego i 2 woreczki cnklerków. 

Wiedeń, 4. grudnia 1891. Z uszanowaniem 3 

Józef Cshetiov, konf. kejonista, Rothenthurmatrasse 89. f 


Wiedeńskie urzędowe sprawozdanie lecznicze 


| o Hoffa piwie adrowia z ekstraktu słodowego i Hoffa czekolady Ę 
słodowej których używano w tutejszym Bxpitaln wojskowym ; takowe $ 
okazały mę jako dobre środki pomocnicze w procesie leczniczym, | 
| czczegilnie ekstrakt słodowy był lubiany u chorych na chroniczne 

j cierpienia piersiowe i pożądane, tak szmo czekolada słodowa dla re- 
końwalesceńtów cierpiących na osłabione trawieria po przebyciń 
ciężkich chorób było piwo orzeźwiającym napojem leczniczym. 

Dr. Looff, starszy lekarz sztabowy, Dr. Poriaa, lekarz sztabowy. 

Przestrocga. 
Wszystkie wyroby złodewe opatrzone są na etykie- ; 


tach uboczńą marką ochronną [popiersie] wynalazcy i 
pierwszego fabrykanta JANA HOFF, 


Eez boiu 
i bez wstrzykiwania 


baz lerarszw przeszeadsającycn trawie» 
niu. tadzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wylecza we- 
dług zupełnie nowej metody, doświad- 
czonej w niezliczonych wypadkach 
upławy moczowe, 
tak świeżo powstałe, jakotek bardzo sa- 
starzało, naturalnie, gruntownie I szybko 


Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 
w Wiedniu Stadt, Halaburgęrg nie jak 
dawnisj, lecz Stadt, Seilergasse, Nr. 11. 
Wylecza tskże wyrzuty skórne, swę- Ji 
łenia, upławy u kobiet, bladaczkę, 
niepłodność, ucławy, 1131 
osłabienie męxzkię, 
bez wyrzynania Í bez wypalania, równie 
leczy syfilis 1 wrzody wszęl- 
kiego rod I xa pomocą korat- 
pondencji. Za dyskrecję ,'« nat- 
Į danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa. 


Znakomite powodzenie 


VELOUTINE 


44—7 jest 1006| ją 
Mączka ryżowa 


przygotowana z Bizmutem 
dla tezo to działa Bzczęśliwie na skórę 
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3 SCTP Tylko Na praw- Do weleramia na skuteczne leczenie gośca, reumatyzma, cwi byo 
b i | dziwa, jeżeli każda fa- rwania w członkach i porażenia, bolu w głowie, w nszach i zębów; do okładów na 

dad tego wał dala Bali APA (A+ sb H szka opatrzona Podpi- wszelkie uszkodzenia i rany, przsciw zapaleniom i wrzodom, Do użycia wewnętrz= szka opatrzona podpi- 

przyjąć. i ||sem Molla i marką mego zmięszana z wodą, przeciw raptownym nadnościom, wymiotom, kolce i dyareji. sem Molla i marką 
Pierwsze, prawdziwe, fiegmę rozpaszoz:jące cukierki Śjochronną. <EH Flaszka z dokładnym przepisem użycia 80 ct. ~- łowny skład wysyłkowy u chronnąo 


kor „+ 
słodowa Jana Hoffa opakowane są w niebisuki papier. ke] e s o 
ja wata | 4. A. Moll aptekarza i c. k. nadw. dostawcy we Wiedniu, l. Tuchlauben, 9. 


Mniej jak za 2 złr. nie wyceła się. 1—4 

niedostrzeżona przystaje do Główny skład we Lwowie: Z. Rncker, J, Belser, Piotr Mikolasch, i 

A. Biamenfold aptek,, Karol Bałłaban kandel. Biała: Zabystrzan apt. Bro- $ Sklady: we Lwowie w apt. J, Boisera, i Zygm. Ruckora; w handlach F. W, Królikowskiego, W. Marszałkiewicza, K. Bałłabsna, Stun. Markiewioża 

N |Brzełanach J. Hausberg apt,w Brodach w apt. E. Liszki; w Buczaczu Joel R, Rapp; w Czerniowcach w apt. J. Golichowskiego ; w Gliuianach w apt. A. Hałma; w Jar 

Ó |rosławin w apt. W. Rohma, w Krakowie w apt, W. Redyka; w Podwołoczyskach u G. Morawetga; w Monasterzyskąch L. Zaruki apt. w Erzemyślu w apt, Fran, Na: 

Ki jhlika; w handlu F. Gaidetsohki; w Rzeszowie J. Schaittor & Cmp.; w Serecie J. Dempniak; w Stanisławowie w apt, 3. Amirowicza; w Stryju D. Nussenblatt & Omps 
5) w Samborze w apt. R, Marescha, "J. Aleksiowicza; w Tarnopolu w apt. H,fKahanego, Fr, Jamrogiewicza, í E. Frantza. 
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ciała, zadaje 
: wszystkie apteki, Bochnia: Michnik. Osorńóowoce: J. Gólichowski, Bełde- 
cerze świeżość naturalną. | s. ap$., prasa Tabakar, Ign. Śchnirch, Drokobycs: T. Jabłoński, do Do- 
i braynieoki, Raczka apt. Jarosław: J, Rhum apt., 5- Ellenberg, Wisłocki apt, 
l Jasło: "F. W. Barglowioz apt., Kolomyja: Jau Sidorowicz. Kraków Joan 
ub i | „Janiga, J, Trauczyński, Edward Fuchs, W. Redyk, Siedlecki, Stokmaz, Wie 
Magasyn 'Perfum "w Paryżu Śniewski apt. Prsemyśl: M. Kozłowski, M. Krag i wszystkie apteki. Rae- 
9. na ulicy daila Peix, szókó: A Karpiński apt w Rynku, Schnittor & Comp.. Nengebaner. Sambor: 
Dostać można w waagazynąch galanter; K. Meresch, Aleksiewicz apt. Sanok; Hochdorf, Sara Fromm. Sądowa Wi- 
pp. Kamila Strzyżowskiege , Leona||f -ssmia: Wal, Włodzinierski apt., Stanisławów: Jan Macura apt. Stryj: D, 
Feintucha, Dzikowskiego i Jahla K. 
Bayera & Leona i w apt. P. Mikolascha. 
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J. Nussenblatt & Cmp., obie Ta: Sucsawa: Ed. Liszka apt; Tarnopal: 
wszystkie apteki. Żurmono: Dr. Tomaszewski apt, tudzież we wszystkich 
aptekach w krajn. 
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